
Dn. 5 marca zgromadzenia w obronie prawa ludzi pracy
M D  OH / K 4 0 K I   m i n n i i i i .  .  . . . . . .  - ____NR. eo f5225) ,cz

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY II IB
I WŁOŚCIAŃSKI III
R F n A K M A  pr*Yl»uJ« Interesantów od 1 1 pól 
I l L U A n U H  do 3-e| po południa.
Za ewrot rękopisów Redakdo oio odpowiada M B

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 13 do 2-el

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem.

WARSZAWA, CZWARTEK 2 MARCA 1933 r.

OBOTNI
P P SCEnTRAtny 

ORGAN
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !

R o k  x x x v i i i

N I E C H  Ż Y J E
H i  SOCJALIZM!
WARSZAWA, U L  WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  tal 776-79 
DY EKCJA -  720-1$
ADM INISTRACJA -  313-W  
DRU KARN IA -  773-49

KONTO CZEKOWE W P.K.O.

Cena numeru 2 0  groszy

Obniżyć komorne! 
Wstrzymać eksmisje!

W śród lokatorów  budzi się odru­
chowa akcja  przeciw  niepom iernie 
wysokim cenom m ieszkań. U staw a o 
ochronie lokatorów  z r. 1919 jest już 
dziś o  ty le p rzesta rza ła , że stawki 
komornego, ustalone w tej ustawie, 
nie odpow iadają warunkom  dzisiej­
szym. W ciągu ostatnich la t stopa  
życiow a  szerokich m as ludności obni­
ży ła  się ogromnie, zarobki i pensje 
sp ad ły  o kilkadziesiąt procent, 

komorne zaś wciąż jest sztyw ne, 
na  poprzednim  u trzym uje się pozio­
mie i w najm niejszym  naw et stopniu 
nie stosuje się do nowych w arunków 
ekonomicznych.

J e s t  to więc unikat w naszem  ży­
ciu: podczas gdy dochód mas pracu­
jących spadł gwałtownie, jedno jedy­
ne kom orne pozostało  niezmienne.

N iedość na tern. Kom orne w no- 
wo wy budowanych domach, nie podle 
gające ustaw ie o ochronie lokatorów, 
sięga fantastycznych cyfr. W praw ­
dzie kryzys gospodarczy autom atycz 
nie ukrócił lichwę i zdzierstw o n a  tem 
polu, a le  mimo to ceny m ieszkań w 
nowych dom ach nie sto ją  w żadnym  
stosunku do możności p ła tn iczej lo ­
katorów .

Podczas gdy większość artykułów  
pierw szej potrzeby sp ad ła  w cenie, 
jedynie komorne wciąż jest świętoś- 
°iĄ nietykalną, na k tó rą  nikt nie śmie 
dokonać zamachu. A  przecież niema 
bardziej niespraw iedliw ego i dem o­
ralizującego wyzysku, aniżeli dochód 
kam ienicznika, ciągnącego zysk z 
•.m artwych kam ieni"; a p rzecież ka- 
mienicznicy dzięki wojnie wyzbyli się 
długów hipotecznych i dzisiaj zagar- 
Biają czysty  zysk z kap ita łu  dawno 
zam ortyzowanego.

Nic więc słuszniejszego, niż wnio­
ski złożone p rzez  Z. P. P, S. w sesji 
ubiegłej, a  żądające :

obniżenia komornego we w szyst- 
*jch domach, to zn aczy  i nowowybu- 
dowanych, oraz 

zniesienia wogóle eksm isyj z  mie­
szkań jedno i dwuizbowych, bez  
Względu na pory roku, oraz ograniczę 
nia eksm isji z  mieszkań 3 —  4 izbo­
wych.

Eksmisje mieszkań stają się praw­
dziwą

klęską społeczną.
, yy sam ej W arszaw ie liczba w yro­
ków sądowych, orzekających eksm i­
sję, może dojść do kw ietnia do za ­
p ra sza jąc e j cyfry

20 tysięcy.
. •D wadzieścia tysięcy rodzin powię- 

2Y i tak  już ogromną liczbę bez­
domnych.

2  jednej strony  głód i nędza, spo- 
odowane bezrobociem i strasznie ni- 

; emi zarobkam i ludzi, m ających 
l^ z c z e  pracę;

z drugiej strony rosnąca w szalo- 
111 tem pie bezdomność, jako 

masowa klęska społeczna  
®Ułszą doprow adzić do

pht. niżenia komornego i zaw ieszenia  
Krłsrrusji

w myśl żądań  wniosków P. P. S. 
9k'’Sanacy jn y“ Sejm  sabotuje wnio- hiJ°C,? yc.zne' k tóre rok z górą 2 w komisji praw niczej.
Seim* n êchlujstw o „sanacyjnego" 
rów U 016 'pow strzyma ogółu lokato-

ciężarem
Vtvjr.^Z” y komornego od akcji ra to- 
>'r&taje, ' W k dku m iastach po-

-v u W o m y  ruch za płaceniem  50% 
e]e się to przede- 

ystkiem  w Łodzi, gdzie akcję  lo- ,

Prowokacja hitlerowska i jej konsekwencje
DZIEŃ WCZORAJSZY W NIEMCZECH

Poniżej podajem y zestaw ienie de­
pesz z Niemiec, m alujących obraz re- 
presy j, stosowanych przez R ząd Hi­
tlera  wobec socjalistów  i komunistów, 
oraz przebieg tak  zw. śledztw a w 
spraw ie samego faktu podpalenia 
Reichstagu.

M ożna raz jeszcze stw ierdzić bez 
trudu , że urzędow e agencje i różne 
kom unikaty hitlerow skie nie zad ają  
sobie naw et ty le  kłopotu, by „uzgad­
n iać" ze sobą w zajem nie treść w łas­
nych oświadczeń; to tw ierdzą, że 
van der Lubbe obstaje  w dalszym  
ciągu p rzy  swojem  tw ierdzeniu, że 
dz ia ła ł sam, na ryzyko osobiste, — 
to znowuż zapew niają, ze „udow od­
niono przyw ódcom  kom unistycznym  
ich udział w zamachu. Słowem, ty p o ­
wa „niechlujna robota prow okator- 
ska".

W każdym  razie  rep resje  skrępo­
w ały w dużym stopniu kam panję wy­
borczą Socjalnej D em okracji i komu­
nistów na kilka dni p rzed  wyborami.

PROWOKATOR.
Amsterdamska komunistyczna „Try­

buna" stwierdza, że van der Lubbe zo­
stał przed dwoma laty wykluczony z ho-

I lenderskiej partji komunistycznej, jako 
szpieg i prowokator.

W ciągu dwóch lat ubiegłych van der 
j Lubbe prowadził w Holandji propagan­
dę... faszystowską.

LIST TOW. O. WELSA.
Tow. Otto Weis, przewodniczący So­

cjalnej Demokracji, wystosował do wice­
kanclerza von Papena list, w którym 
stwierdza, że oskarżenie, jakoby socja­
liści niemieccy „podpalili Reichstag" 
jest prowokacyjnem kłamstwem.

REPRESJE.
Wszystkie lokale komunistycznej par 

tji Niemiec w Berlinie zostały opieczęto 
wane przez policję. Ubiegłej nocy do­
konano zamknięcia 300 komunistycz­
nych lokali partyjnych. Liczba areszto­
wanych komunistów oraz osób, podej­
rzanych o przynależność do bojówek 
komunistycznych, wynosi około 400. 
Władze zawiesiły aż do odwołania pi­
smo „8 Uhr Blatt". W Dortmundzie a- 
resztowano 56 komunistów. W Erfur- 
cie policja skonfiskowała ponad miljon 
odezw komunistycznych i socjalistycz­
nych. W mieście dokonano 50 rewizyj 
u działaczy komunistycznych oraz człon 
ków partji socjalistycznej. W pewnem 
mieszkaniu policja wykryła skład bro­

ni, wśród której znaleziono również ma 
ski gazowe. Aresztowano 52 komuni­
stów. Prawie w całych Niemczech po­
licja dokonywa masowych rewizyj i 
aresztowań wśród komunistów i socja­
listów.

W Szczecinie, gdzie miał przemawiać 
b. przewodniczący Reichstagu, tow. 
Loebe, zakazano odbycia zgromadzenia 
socjalno - demokratycznego.

W Hamburgu i Bremie wydano ostre 
zarządzenia przeciwko partjom lewico­
wym.

W Stuttgarcie przeprowadzono rewi­
zje w biurach partyjnych w gmachu Sej­
mu krajowego.

Również w Weimarze w gmachu Sej­
mu krajowego odbyły się rewizje w sa­
lach frakcyjnych. Na terenie Turyngji 
dokonano licznych aresztowań.

Podobnie w Rostocku władze Meklem 
burgu i Szwerinu zarządziły aresztowa­
nia wielu osób.

Swobodny dostęp do gmachu sejmu 
bawarskiego w Monachjum został zam­
knięty. Wpuszczani są tam tylko po­
słowie i przedstawiciele prasy.

Socjalno - demokratycznej agencji 
prasowej odebrano debit za posiłkowa­
nie się emisjami radjofonicznemi w swej 
obsłudze prasowej.

Trzeba walczyć, by móc się bronić
Jutro strajk powszechny pracowników miejskich Warszawy

Międzyzwiązkowa Komisja Związków 
pracowników miejskich Warszawy pro­
klamowała na jutro (piątek)

strajk demonstracyjny

pracowników miejskich.
Strajk będzie trwał pól dnia; rozpo­

cznie się po południu i obejmie b ura 
oraz przedsiębiorstwa miejskie. Strajk 
jest skierowany przeciwko niewypła-

caniu pensyj i przeciwka ustawie t. zw. 
scaleniowej, uchwalonej przez BBWR 
w Sejmie, a pogarszającej znacznie pra­
wa socjalne mas pracujących.

W piątek i w sobotę strajk protestacyjny górników
W piątek, dn. 3 marca, o godz. 6 ra. 

no rozpoczyna się DWUDNIOWY DE­
MONSTRACYJNY STRAJK GÓRNI­
KÓW. Koniec strajku w sobotę o godz. 
24 w nocy.

Strajk — w myśl uchwały Kongresu 
w Katowicach z niedzieli ubiegłej — 
jest masową demonstracją przeciwko 
całej polityce kapitalistycznej w prze­
myśle górniczym, w szczególności zaś 
przeciwko wymówieniu umowy zbioro­
wej.

Gdyby demonstracja dwudniowa nie 
dała rezultatu, proklamowany będzie n a  
czas nieokreślony STRAJK POWSZE­
CHNY aż do zwycięstwa.

Strajk obejmuje GÓRNY ŚLĄSK, ZA 
GŁĘBIE DĄBROWSKIE i ZAGŁĘBIE 
KRAKOWSKIE. Prowadzą go wspól­
nie CENTRALNY ZWIĄZEK GÓRNI­
KÓW oraz wszystkie pozostałe związ­
ki zawodowe górników.

* * 
*

7
Związek pracowników umysłowych

na terenie Zagłębia Dąbrowskiego po­
stanowił wziąć udział w akcji masowej 
górn ków w obronie płac. Związek liczy 
5-000 członków z pośród pracowników 
przemysłowych i biurowych. Formy 
współdziałania pracowników umysło­
wych będą ustalone dzisiaj.

f
Specjalny korespondent „Robotnika" uda 

się na teren, obięty strajkiem  deraonstra- 
cynym ; „Robotnik" będzie więc posiadał i 
ogłaszał najdokładniejsze dane o przebiegu 
strajku w drodze komunikatów telefonicz­
nych i telegraficznych.

W olność-Praca-CHleb
Wielkie Zgromadzenie Robotnicze w Warszawie

w dniu 5 marca
Zgromadzenie odbędzie się o goo'z. 

11 r. na podwórzu przy ul. Leszno 53. 
Przemawiać będą tow. tow.: N. Barlicki, 
H. Erlich, K. Neubauer i St, Garlicki. 

Zgromadzenie jest zwołane wspólnie

przez W. OKR PPS i Radę Zawodową 
Warszawy oraz przez Kom tet warszaw­
ski Bundu i Radę Żydowskich Związ­
ków Zawodowych.

„ T y d z ie ń  K u l t u r y  R o b o tn ic z e j '1—to  t y d z i e ń  
w a lR i  o  n a s z e  j u t r o

Początek „Tygodnia1* w niedzielę 5 marca

katorów  popiera socjalistyczna rad a  
m iejska.

I w W arszaw ie tw orzy się 
samoobrona lokatorów, 

k tóra w razie  bezczynności w ładz w 
spraw ie obniżki kom ornego przyb ie­

rze niew ątpliw ie rozm iary  bardzo 
szerokie.

Czas więc najw yższy, by czynniki 
odpow iedzialne porzuciły  swe dotych 
czasowe „sielankow e" stanowisko w 
spraw ie kom ornego i eksm isji. S p ra ­

wa ta  bowiem kry je w sobie o lbrzy­
mi m aterjał palny. I w interesie sa­
mych tych czynników odpow iedzial­
nych leży, by w porę go usunąć,

fjm b.).

KONFRONTACJE.
We w torek po południu urządzono w gma­

chu Reichstagu wizję lokalną, przy k tó re ’ 
był obecny H olender van der Lubbe.

Chodziło o ustalenie sposobu podłożenia 
ognia w poszczególnych miejscach i nagro­
m adzenia niezbędnych do podpaleenia ma­
teriałów  łatwopalnych,

Ogłoszony kom unikat stw ierdza, że nie- 
możliwem było, aby sam Lubbe dokonał 
swego czynu w tak  krótkim  czasie, jakim 
rozporządzał.

W edług doniesień prasy, odbyło się rów ­
nież skonfrontowanie Liibbego z przywódcą 
frakcji komunistycznej Toerglerem, O wyni­
ku konfrontacji brak wiadomości.

BAWARJA 
PRZECIWKO HITLEROWCOM.

Na zebraniu przedwyborczym baw arskiej 
p artji ludowej w Bemberg wygłosił prem ier 
Bawarji Held  przemówienie, które jest, zda­
niem prasy baw arskiej, równocześnie odpo­
wiedzią na pogróżki min. Fricka  w sprawie 
kom isarza rządowego dla Bawarji.

Premier H eld  oświadczył m. in., że ka­
tolicy niemieccy nie są skłonni poddać się 
ponownie procedurze, stosowanej wobec nich 
około roku 1870. Obecnie są oni dosyć silni, 
aby odeprzeć każdy zamach na swe prawa 
i oprzeć się nawet gwałtowi.

H eld  w yraził nadzieję, że m inister Frick 
nie urzeczyw istni swych pogróżek o komi­
sarzu rządowym dla Bawarji. O ileby to je­
dnak miało nastąpić, to  Bawarja będzie się 
umiała bronić".

OPINJA PRASY FRANCUSKIEJ.
Prasa lewicowa w ostry sposób występu­

je przeciwko H itlerowi.
Socjalistyczny „Populaire"  nazyw a pod­

palenie gmachu Reichstagu prowokacją  ze 
strony hitlerowców i naw ołuje do m iędzy­
narodowej solidarności socjalistów.

„La Repub'ique" oświadcza również, że 
pożar Reichstagu w ydaje się być dziełem  
hitlerowców. W każdym razie fakt ten u ła ­
tw ia zadanie obecnego Rządu dając  mu w 
ręce pretekst dla zgniecenia prasy socjalis­
tycznej i komunistycznej. Podpalenie Reich­
stagu nie leżało  w interesie komunistów, 
natom iast oddało w ielkie usługi H itlerowi 
i jego stronnikom.

„Ere Nouuelle" zam acza, że H iller będzie 
chciał wmówić opinji publicznej, że podpa­
lenie gm athu Reichstagu dokonał Holender.

Agencja Havasa donosi z Berlina, że w 
dem okratycznych kołach niemieckich tw ier­
dzą z ca łą  pewnością, jakoby podpalenie 
Reichstagu było dziełem  prowokatorów.

„Petit Parisien“ podkreśla, te  Rząd sko­
rzystał z podpalenia Reichstagu dla skrę­
powania opozycji.

KIEDY KARTKA WYBORCZA 
ZAWODZI...

„Arbeiter Zeitung" wiedeńska, oma­
wiając zajścia w Niemczech, oświadcza, 
że Berlin, Prusy i Niemcy, zaskoczone 
wypadkami, pozostały w dniu wczoraj­
szym spokojne.

Nie wiadomo jednak, jak długo spo­
kój ten potrwa.

Takiego wroga proletariat niemiecki 
nie potrafi pobić kartą wyborczą.

Teraz pozostaje tylko jedno — niewo­
la i hańba na dziesiątki lat, albo roz­
strzygająca

walka na śmierć i życie.
INNE DEPESZE NA STR. 2-ej i 4-ej.

Strajk akademików
Wczoraj rozrzucone zostały po mieś­

cie ulotki, wzywające akademików do 
strajku w dniu 2 marca.

Centralny W y d z ia ł  W iejski PPS
Dziś o godz. 6 wiecz. w lokalu CKW 

PPS odbędzie się pos edzenie Central­
nego Wydziału Wiejskiego. Obecność 
wszystkich członków Wydziału bez­
względnie konieeczna.
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Dorota Kłuszyńska

„Kraj jest u kresu swojej wytrzymałości”...
Mowa w Senacie według stenogramu

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych 
referował w Senacie p. Sobolewski, 
konserwatysta z BBWR., — referował 
w tonach, pełnych „pogodnego optymi­
zmu".

Tow. Kłnszyńska rozpoczęła swoją 
mowę od paru ironicznych uwag pod 
jego adresem. P. Sobolewski uczestni. 
czył w znanej historji z ks. Pszczyn, 
skim.

CZASY, KTÓRE IDĄ.
G dybyśm y n ie znali p. Sobolew skie­

go, jako  cz łow ieka  rea lnych  sp raw  i 
realnych interesów , pow iedzia łabym  do 
niego: „P an  poeta , p a n  p o e ta" . A le nie 
je s t on p o e tą . J e s t  fo człow iek  rea lny  
i jego p rzem ów ienie o budżecie M n i-  
sterjuim S p raw  W ew n, nie jest u tw orem  
poetyck im . To jest gra, ażeby  zasugero­
w ać spo łeczeństw o , że gdzieś w  pow ie­
trzu  u k az a ł się go łąbek  z ga łązką  oliw ­
ną. S tać  m nie na objektyw izm . N iem a 
jednak  an i jednego m om entu, k tó ryby  
po zw a la ł w yzbyć się tego  isto tnego  
zdecydow anego negatywizm u do tego 
w szystk iego, co  się do tychczas w  P ol­
sce działo  i co się n ad a l dzieje.

L a ta  1930 i 1931, k iedy  szał ogarnął 
s fe ry  rządzące, k iedy  się  im zdaw ało , 
że im w szystko  w olno, że p o tra fią  sp o ­
łeczeń stw o  rzucić na ko lana, zdep tać  
je i spon iew ierać , ten  o k res  w  tej chw i­
li n ie  istnieje. Bo o s ta teczn ie  sza ł w iecz­
n ie  istn ieć nie m oże, i ten. k to  szaleje, 
ta k że  się w yczerp ie . N astąp iła  jednak  
ty lko  zm iana dekoracji, a le  aktorzy po­
zostali ci sami. Szczegółow ej dyskusji 
n a d  budżetem  w łaściw ie zupełn ie n ie ­
m a i nie m oże być.

J e s t  zupe łn ie  obojętne, czy budżet 
M in. S p raw  W ew n. w ynosi dw ieście  k il­
kanaśc ie , czy 250, czy 280 m iljonów. J e ­
żeli w  Polsce będzie  te n  „spokój", o 
k tó rym  m ów ił p. Prystor, to  p. Pieracki 
w  budżecie  policji m oże w yjdzie z tą  
sum ą, a m oże ją n a w e t zm niejszy. A le 
jeżeli będzie tak , jak  pow iedzia ł w  Sej­
m ie pos. Żuławski, że zostanie zburzo­
n y  spokój mas, to  czy  ta  cyfra, u sta lona  
w  budżecie, będzie p. m in is tra  obow ią­
z y w a ła ?  W szy stk o  za leży  od sytuacji, 
od w arunków , w  jakich  przeżyjem y rok  
1933/34. N iem a w śród n as optym istów , 
k tó rzy b y  p rzypuszczali, że idziem y ku 
spokojniejszej przyszłości.

Ze s tro n y  R ządu nie dzieje się nic, 
coby zm ierza ło  do z łagodzen ia  istn ie ją­
cych p rzec iw ień stw  i konflik tów .

NA G. ŚLĄSKU.
Nie żaden socjalista, ale biskupi katolic­

cy w Ameryce, powiedzieli, że ustrój kapi­
talistyczny załamuje się, że zawiódł nadzie­
je, że idziemy do wielkiego przewrotu. A 
tymczasem, kiedy na Górnym Śląsku ludzie, 
doprowadzeni do ostatecznej rozpaczy — 
120.000 bezrobotnych, to cyfra „wystarcza­
jąca" na 300.000 mieszkańców dzielnicy — 
chcieli ratować swe życie przez eksploata­
cję t. zw. bieda-szybów, kto przeciw nim 
wyruszył? Policja — ochrona i osłona po­
siadaczy obcego kapitału. Jak .rozwiązano” 
to zagadnienie? Powiedziano im: Idźcie
umierać do swoich chałup, do swoich izb, 
ponieważ przemysł górnośląski sprzeciwta 
się temu, aeżbyście ratowali ®we życie. Opo­
wiadali mi moi towarzysze na G. Śląsku, 
•jak się odbywała ta „delikatna" operacja 
odpędzania ludzi od kopalń, iak te policja 
się zachowywała, jak z tymi obywatelami, 
którzy po 550 latach przyszli z powrotem 
„na ojczyzny łono”, jak „delikatnie' i 
„pięknie" z nimi „rozmawiano".

„OPATRZNOŚCIOWE OKO" WŁADZY.
Dzisiejsza władza przypomina to „oko 

opatrzności", które bywa w ten sposób ry­
sowane. że zdaje się, iż gdyby człowiek pod 
ziemię wlazł, to także i pod ziemią by go 
znalazło. Gdzie się obywatel obróci, to tam 
to ogromne oko wszędzie go strzeże.

Ale, jeżeli ktoś na wysokie góry się wspi­
nał, to  nie pogodzi się z tern, ażeby go 
wzięto za rękę i prowadzono jak małe dziec­
ko. On się na to nie zgodzi i  powie, że sam 
potrafi chodzić.

Wszędzie „opatrznościowe oko *: w samo­
rządzie, w instytucjach ubezpieczeniowych, 
w stowarzyszeniach — wszędzie, gdzie jest 
jakaś komórka życia społecznego. Dobrze, 
ale kto to jest tem „okiem" władzy?

„W YCHOWAWCY" SPOŁECZEŃ­
STW A.

Mam przed sobą interpelację Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów  w 
sprawie wiecu na kresach wschodnich. Kto 
uczestniczył w rozbijaniu tego wiecu? W ła­
dce i to nietylko komisarz z policjantami. 
Z nadleśnictwa przyjechał leśniczy k'lku 
urzędników i oni razem z p. komisarzem 
i z policjantami uczestniczyli w rozbijaniu 
wiecu. Sama byłam niedawno na jednym 
wiecu w Lipnie. Zebrało się może tysiąc, mo­
że t y s i ą c  p : c r 5 - t  ttirfr? Przv*:?ło także kil­
ku  tak pięlxi. .c,  U k  p o f c t y - z u e  p r / e ?  p a n a

referenta przedstawionych „strzelców", pupi­
lów dzisiejszego Rządu. Ci „strzelcy", a w 
pewnym momencie policja rzuciła bombę 
łzawiącą. Wiec jeszcze się nawet nie rozpo­
czął. Można sobie wyobrazić zamęt, jaki 
powstał. Tylko dzięki temu, te  dawny poseł 
Kwapiński wstrzymał napór, nie doszło do 
nieobliczalnych zajść, które mogły powstać 
właśnie dzięki policji i dzięki „strzelcowi". 
I to ma być praca wychowawcza? I to jest 
tytuł do żądania, żeby obywatele mieli za­
ufanie? A przecież ten pan oolicjant i ten 
pan „strzelec" utrzymują $ię za pieniądze 
podatkowe, nie za pieniądze prywatne żad­
nego p, ministra, na nich to plącą obywatele 
podatki.

DŁUŻNICY REWOLUCJI.
P roszę panów , jeżeli p raw a  s tro n a  Iz­

by m a pew ne p re ten s je  do  R ządu, to 
n iech  się z nim sam a liczy. N asze p re ­
tensje  są innej natu ry .

T en  Rząd, od m arsza łk a  Piłsudskiego  
począw szy, to  dłużnicy rewolucji. Nigdy- 
by m arrrałek Piłsudski n ie przyszedł 
do władzy, gdyby go robotnicy na bar­
kach nie w ynieśli i nigdyby nie powró­
cił do Polski, gdyby w  N iem czech nie 
wygrała rewolucja. W śród  lej Izby na- 
pcw no  też n iem a nikogo, k to b y  swoje 
m orgi o p o d a tk o w a ł w  sw ohn czasie na 
akcję m arsza łk a  Piłsudskiego. T o też  
jeżeli nasze n as taw ien ie  jest ta k ie  n ie ­
p rze jednane, to w łaśn ie i d la tego , że to, 
co po tępiam y, ro b ią  ludzie, k tó rzy  
wyszli z szeregów  p ro le ta -ja tu , k tó rzy  
w yszli z szeregów  rew olucji Proletariat 
tego nie zapomina.

JESZCZE ZA MAŁO ICH BIJĄ.
Dom  kom unistów  w  B erlin ie im. K a­

ro la  L ibknech ta  obsadziła  policja i —  o 
ile sy tuacja  po lityczn ia nie zm ieni się —  
nie zw róci go już w łaścicielom . P rezy - 
djum policji w ydało  kom unika t, b rzm ią­
cy w ielce sensacyjnie, jakoby  w  tym  
dom u istn iały  w yjścia podziem ne i w ie l­
ce skom plikow any ap a ra t, um ożliw iają­
cy  ucieczkę i sk ryw an ie  się kom unistów .

Ile w  tem  p raw d y  niew iadom o. F a k ­
tem  jest, że R ząd  h itlerow sk i szuka 
w szelkich  p re te k s tó w  do zaw ieszenia 
p a rtji kom unistycznej. P odpalen ie R eich­
stagu m a w szelkie poszlak i p row okacji 
h itlerow skiej.

I o to  w  tak ie j chwili, k iedy  decydują 
się losy k lasy  robotn iczej w  N iem czech, 
kom uniści jeszcze nie zdobyli się na to, 
by s tan ąć  w  jednym  szeregu  z so c ja lis ta ­
mi.

C opraw da, „do ły” robo tn icze  są za  je ­
dnolitym  frontem , ale „w ierzchołk i" k o ­
m unistów , słuchające rozkazu  M oskwy, 
nie m ogą się zdobyć na h as ło  w spólnego 
frontu catej k lasy  robotn iczej N iem iec.

S tw ierdził to  p rze d  paru  dniam i tow . 
S tam pfer, re d a k to r  „V orw artsu", n a j­
gorliw szy p ro p ag a to r has ła  jednolitego 
frontu . P rzyw ódcy kom unistyczni są 
znania, że rząd  h itlerow sk i nie w y trzy ­
m a p rób  życia i zapadn ie  się, a w ów czas 
—  zdaniem  kom unistów  —  przyjdzie 
kolej na ich d y k ta tu rę .

Konsulostwo Francji w e Lwowie Pa­
w łow ie Chastand zawiadamiają niniej- 
szem  o bolesnej stracie jaką ponieśli 
przez zgon Ich syaa Claudjusza w 
18-ym roku sw ego życia.

Z łożenie drogich nam szczątków  na 
m iejscowym  cmentarzu w ścisłem  gro­
nie znajomych i przyjaciół miało miej­
sce w ub egłą sobotę dnia 25 lutego. 
W szystkim, którzy w  tych ciężkich  
chwilach okazali nam swoje w spółczu­
cie jednocześnie składam y serdeczne 
podziękowanie.

W o j u
OFENSYW A JAPOŃSKA

K aw alerja  japońsko  - m andżurska 
pod dow ództw em  gen. M ogi posuw ają­
ca  się p ręd k o  naprzód, zaję ła  Paoczu- 
ing. Je d n o cześn ie  w ojska gen. Masudy 
w eszły  do Czien -  Ping. W  następstw ie  
zajęcia  tych dw óch m iejscow ości 
w k ró tce  po tem  Jap o ń czy cy  zajęli Czih- 
Jeng .

SAMOLOTEM
Według doniesień z Nankinu marszałek 

Czangkaiszek wyleciał samolotem na front 
do Dżeholu, aby osobiści© kierować opera­
c j a m i  wojenncmi przeciwko Japonji,

P rzed  k ilku  dniam i byłam  w  C zęsto­
chow ie na w ielk iem  zebran iu . Podszedł 
do m nie s ta rszy  człow iek , zbiedzony, 
zm izerow any, i pow iedzia ł m i: „w y tłu ­
m aczcie mi, jak to  jest m ożliw e. Razem  
z p rem ierem  Prystorem  byłem  na k a ­
to rdze . K iedy szliśmy na rob o ty  p rzy ­
m usow e, to  ja, to  m yśm y p raco w ali z» 
niego, ab y  on nie m usia ł dużo p ra c o ­
wać, ta k i chudzina w ycieńczony. A dziś 
on jest prem jerem , a  jego policja w  C zę­
stochow ie  m nie tak  k iedyś pobiła , że 
k ilka dni zu p e łn ie  ru szać  się nie m o­
głem. C zy m ożna m u to  w y tłom aczyć? 
(Głos na ław ach BB: M ożna, i jeszcze 
jak). J a  też  m u to w ytłum aczyłam , d la ­
czego ten  pan  jest p rem jerem , a jego 
bije policja, chociaż razem  za  jedną 
spraw ę siedzieli w  ka to rd ze .

FASZYZM.

W  m ózgach ludzkich  te  p y ta n ia  sta ją  
codziennie i ludzie odpow iadają sobie. 
P ow iadają  z pew nością , że ta  droga, 
k tó rą  idzie R ząd  i obóz rządow y, nie 
jest tą  drogą, k tó rą  szedł p. Prystor 
w ów czas, k iedy  szed ł na k a to rgę . J e s t  
drogą, k tó ra  p row adzi do polskiego fa­
szyzmu-

Pew nie, każdy faszyzm  jest inny i k a ­
żdy bije pok łony  p rzed  faszyzm em  z a ­
granicznym . P am iętam , jak panów  e z 
BBW R cieszyli się, gdy socjaliści pono­
sili w  N iem czech po rażk i. Dziś m ają 
problem ... rew izji granic. Faszyzm  w e­
w nętrzny  m a sw oje konsekw encje na 
zew nątrz.

J e s t  to  oczyw iście rozum ow anie 
w ręcz błędne. H itleryzm  m oże się n ie  u- 
trzym ać długo —  to  p raw da. A le w ysta r 
czy, by u trzym ał się jeszcze k ilk a  m ie­
sięcy, a ruch  robotn iczy  m oże być zd ła ­
w iony. J a k ż e  w ów czas kom uniści —  a- 
k u ra t oni! —  zdobędą w ładzę, je s t już 
ta jem nicą panów  kom unistów .

POLSKA —  SAM O PASł
Pisaliśm y n iedaw no o tem , że P olska 

zrezygnow ała z zasady  bezpieczeństwa, 
jako w arunku  rozbro jen ia, poniew aż 
zdaniem  rządu  polskiego, bezp eczeń- 
stw o nie da się obecnie osjągnąć, a p rze  
to  rozbro jen ie należy  ograniczyć do rz e ­
czy drobnych, k tó re  w szędzie znajdą p o ­
parc ie .

Tym czasem  K om isja G łów na K onfe-

rojotników rolnych
W czoraj w  M in. O pieki S połecznej | 

odbyło  się posiedzenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej w  spraw ie  w aru n ­
ków  p racy  i .p ła c y  w  ro ln ic tw ie  na rok  
1933/34.

O bszarn icy  odm ów ili udziału  w  N ad­
zw yczajnej Komisji Rozjem czej, w obec 
czego głów ny in sp ek to r pracy , p rzew o ­
dniczący N adzw yczajnej Komisji, dyr. 
Klott, p o d ał do w iadom ości, że zgodnie 
z prawem, strona przeciwna również 
nie m oże brać w niej udziału —  i ze, 
w obec tego Nadzwyczajna Komisja, w y­
łącznie w składzie delegatów  rządo­
wych, zadecyduje o wynagrodzeniu pra 
cowników  rolnych.

O bie strony  p rzed łoży ły  swoje p o stu ­
laty , a m ianow icie:

O bszarn icy  zażądali obniżki p łac : dla 
ordynarjuszy o 20 % (!), dla robotników  
dniówkowych o 25% (I); ponad to  za żą ­
dali, aby robotnicy sezonowi nie zostali

a
GAZY TRUJĄCE.

C hińskie dow ództw o o sk a rża  J a p o ń ­
czyków , iż używ ali bomb, wypełnionych  
gazami trującemi podczas a taków  sam o­
lo tow ych na C zao -Jang  i P ei-P iao . G e- I 
n e ra ł ch ński Tang-Ju-Lin, guberna to r ] 

prow incji Dżehol, donosił o bombardo-

NIE CHCEMY UZNANIA
P an  re fe ren t by ł ła skaw  cytow ać tu ­

taj m oje przem ów ienie na Komisji w  
sp raw ie  Pom orza. M ogłabym  pow ie­
dzieć: Nie potrzebujemy w aszego uzna­
nia. Bo czy to  jest zasługą czyją, jeżeli 
pow ie, że sp raw a  P om orza w ogóle nie 
istn ieje jako  dyskusja? Czy to  należy  
cy tow ać? T o  jest tak ie  p ro s te  i jasne, 
że na ten  tem at n ie  trze b a  w cale ro z ­
m aw iać, T utaj jeden z pp. sen a to ró w  z 
B loku m ów ił o  W itosie, że jego cytują 
zagran icą. W ięc d la tego , że m a s ie ­
dzieć p ó łto ra  roku  w  w ięzieniu to  m a 
mówić, że Pom orze P olsce się nie n a ­
leży?! To jaką W y  m iarę do  nas s to su ­
jecie?  U w ażam  to  za  obrazę, ażeby  
k toś cy tow ał ta k ie  rzeczy, jak o  zasłu­
gę.

ZBYT LICZNE TOWARZYSTWO
W obozie rządzącym, począwszy od p 

Sławka, wielu powiada źle jest, że towa­
rzystwo zaczyna być za liczne i bardzo 
różnorakie. Oczyścić atmosferę!

Nie chcę tutaj nikogo dotknąć, ale użyję 
następującego porównania: Co tu mówić o 
żabie, która siedzi w błocie, że ocean ma 
cudowną i ożywczą wodę. Czy ona z tego 
błota pójdzie w ocean? Jej to wcale nie 
nęci.

SYMBOLE
Je szcze  jeden m om ent chcę podnieść, 

Nie m ogę się z tem  zgodzić, ażeby m o­
gła w  Polsce pow stać  sy tuacja, k tó re j 
symbolem będzie szubienica. A  gdzież 
podzia ł się zw ro t „za  naszą  i  w aszą

rencji R ozbrojeniow ej p rzy ję ła  p rze d  
p a ru  dniam i rezo lucję francuską w  sp ra ­
w ie bezpieczeństw a, głoszącą, że bez* 
pieczeństw o nie jest m ożliwe bez orga­
nizacji wojskowej w yłącznie obronnej, 
polegającej n a  ty p ie  arm ji 
o krótkiej służbie i skróconym składzie. 
M obilizacja tak ie j arm ji trw a ła b y  mniej, 
co pozw alałoby  n a  p rzed łużen ie  ro k o ­
w ań i un ikanie ro zp raw  orężnych.

Za rezo lucją tą  głosow ały: Anglja,
S tany  Z jednoczone, p ań s tw a  skandynaw  
skie, Belgja, H iszpanja, M ała  E n ten ta , 
k ilk a  p ań s tw  południow o - am ery k ań ­
skich. Polska wstrzym ała się od głoso­
wania. Ja k że b y  inaczej! Chodziło tu  
p rzec ież  o sk rócen ie  czasu służby w oj­
skow ej i sk ładu  armji!

misji(I), przez co p rzeszło  100 tys. ro ­
bo tn ików  znalazłoby  się poza um ow ą.

Przedstaw iciele Związków robotni­
czych przychylili się w szyscy do stano­
w iska Związku Zaw. Rob. Rolnych Rzpli 
tej Polskiej, żądającego przedłużenia do 
tychczasowej umowy na następny rok.

Związki robotnicze wychodzą z zało­
żenia, że od 1 stycznia nastąpiła zw yż­
ka cen na płody rolnicze.

Przew odniczący  N adzw yczajnej K o­
misji rozjem czej, dyr. Klott, ośw iadczył, 
że orzeczenie w ydane zostan ie p rzez 
kom isję w  sobotę , o godz. 12-ej w  p o łu ­
dnie —  i zap rosił obie stro n y  do p rzy ­
bycia.

R obo tn icy  ro ln i w ierzą, że N adzw y­
czajna Kom isja R ozjem cza nie pójdzie 
za głosem  obszarn ików , bo w  tak im  r a ­
zie R ząd p rzy ją łby  n a  siebie ca łkow itą  
odpow iedzialność za ew en tualne stra jk i 
na w iosnę

w aniu  za pom ocą bom b gazow ych pod­
czas a ta k u  eskad ry  japorisk 'ej na Czeng- 
Tehfu. G en e ra ł T ang  ośw iadczył, l i  po­
inform ow ał o używ aniu  gazów  tru ją ­
cych p rzez  Ja p o ń czy k ó w  R ząd nankiń- 
ski, dom agając się w drożenia dochodze­
nia.

w o lność"?  A  gdzież w szystk ie w ielk ie 
i szum ne w yznan ia?  (Głos: Ja k i
zw ro t?)

Marszałek: Pani senatorko, przywołuję
panią do porządku za tego rodzaju wyraże­
nie, że „Symbolem w kraju będzie szubie­
nica".

Tow. D. Kłuszyńska: nie chce P an
m arsza łek  w yrażen ia: „sym bol", to
poszukam  innego w yrazu.

M iędzy tym i, k tó rzy  dziś gloryfikują 
ten  ohydny stan , nie w iem  jak  to  p o ­
w iedzieć, żeby się  p. m arsza łek  n ie  ob ­
raził, a le  p. m arsza łek  dom yśla się  za ­
pew ne o  co  m i chodzi, m iędzy tymi, 
k tó rzy  to  gloryfikują, są  p rzecież tacy , 
k tó rzy  sami byli ty lko  o w łos od szu­
bienicy. (Sen. W y ro stek : K to  gloryfi­
ku je?) C zy to  są środk i, k tó re  rze czy ­
w iście doprow adzą do uzdrow ien ia  spo 
łeczeństw a,
ZAGADNIENIE MNIEJSZOŚCI NARO­

DOWYCH.
W szyscy m ówcy, p rzem aw ia jący  z te j 

trybuny , przynajm niej k ilku  słow am i z a  
hacza ją  o sp raw ę m niejszości n a ro d o ­
wej.

Czy tu ta j m ów ią rów ni z rów nym i? 
P o lska jest P aństw em  z w ładzą, a  U- 
k ra iń c y  są obyw ate lam i w  tem  P ań ­
stw ie, lecz bez w ładzy. D latego u s to ­
sunkow anie się do tego, k to  n ie  jest 
w ładzą, tego, k tó ry  m a w ładzę, m usi 
być inne, aniżeli jest w  tej chwili.

P rezy d en t M asary k  p rze d  k ilku  dn ia­
mi p rzy ją ł delegację w ęg ierską i o fiaro ­
w ał tej delegacji miljon czesk ich  ko ro n  
n a  fundusz naukow y i pow iedzia ł: będę 
szczęśliw y i zadow olony, jeżeli b ęd z ie­
cie się czuli, jak  u siebie, jeżeli w asza 
n au k a  będzie się rozw ija ła  i jeżeli p lo  
ny  tej nauk i razem  z n au k ą  czeską b ę­
d ą  się p rzyczyn ia ły  do w zrostu  p ań stw a 
czeskiego.

W  naszym  budżecie n ie  znajdę n a w e t 
trze ch  groszy n a  fundusz im ienia Szew ­
czenki, ani grosza. M yślę, że  naw et, 
jeżeli k to ś  w  stu  p ro cen tach  n ie jest w  
po rządku  w  stosunku  do P aństw a, to , 
jeżeli go się ciągnie i kijem  ok łada , to  
się go nie popraw i, ty lko  w zbudzi się w  
nim  w iększe rozgoryczenie i w iększe 
zac ie trzew ien ie  i ty lko  pogłęb i się  roz- 
dźw ięk m iędzy narodam i. A  te  dw a n a ­
ro d y  są skazane, żeby  żyć jeden  obok  
drugiego, m uszą żyć —  izba obok izby, 
cha łupa p rzy  chałupie.

U KRESU...
Społeczeństw o jest w  tej chwili u 

kresu tego, co nerwy ludzkie są w  sta­
nie wytrzymać. M am  to  p rzekonan ie , 
że w szyscy ci panow ie, k tó rzy  się sty­
kają  ze spo łeczeństw em  bezpośrednio , 
k tó rzy  m ają tę  możność... — nie „praca 
te re n o w a"  posła  z BBW R., bo to  n ie  
m a znaczenia, ale są jeszcze m iędzy pa­
nam i ludzie, k tó rzy  się styka ją  bezpo ­
średn io  ze spo łeczeństw em , oni m uszą 
przyznać, że ja m am  rację, że w  tem  
co ja  w tej chw ili m ówię, jest ca ła , i s to  
razy  ca ła  p raw d a  i że przeciąganie tej 
struny m oże m ieć katastroialne następ­
stwa.

C zytałam  odpow iedź n a  kw estjonar- 
jusz rozdany  w  jednej św ietlicy. Nie po  
daję nazw iska te j dziew czyny, w ięc nic 
stać  się jej nie może. Co m ówi 18-let- 
n ia  dziew czyna? „Jestem  bez przerwy  
głodna, jest mi ciągle zimno, od szere­
gu m iesięcy nie mogę się wyspać, bo 
nie mam miejsca ażebym  się m ogła w y­
godnie położyć. Pracuję dwa razy w  
tygodniu. Gdybym spotkała mego fa­
brykanta na ulicy, kamieniem rozbiła­
bym mu głow ę. Gdybym m ogła zrobić 
coś najgorszego to bym zrobiła, ale za ­
pytuję siebie —  skończyłam  7 oddzia­
łów  szkoły powszechnej —  i zapytuję 
się, gdzie jest Pan Bóg, żeby m łode 
dziew czę tyle m ogło cierpieć, ile ja 
cierpię?" To jest odpow iedź ca łk iem  bez 
p o śred n ia  dziew czyny robo tn icy , k tó ra  
pracuje dwa dni w tygodniu. Proszę po­
m yśleć, co się dzieje w  duszy dorosłych  
ludzi, k tó rzy  m ają w spom nienia lepszej 
p rzeszłości i co oni m ów ią i jak  się u- 
stosunkow ują do tych  w arunków .

D latego w yrażam  głębokie p rze k o n a ­
nie, że sy tuacja  jest w  P olsce i w  świ® 
cie groźna i w  najw yższym  stopniu  n ie ­
bezp ieczna (G łosy na ław ach  BB.: S łu ­
sznie). I p rzystępow an ie  do spo łeczeń­
stw a z lekarstw em , z k tó rem  p rzy stęp u ­
je obóz rządow y w  tej chwili, uw ażaih 
za najbardziej szkodliw e, za najbardziej 
n iecelow e i za najbardziej nie odpowia­
dające sytuacji. N iety lko  z tych przy* j 
czyn głosujem y p rzeciw ko  budżetow i' 
G łosujem y w sk u te k  zasadniczego ust®' 
sunkowania się do system u, k tó ry  n>e 
je st z w oli sp o lecz« "„ 'w a, a jest narzu* 
eony przem ocą krajowL (Oklaski).

.»  -  . . .       -  ■ n T L "lu-r ,_ r U- u

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc marzec

Na widowni międzynarodowe]

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza
wyda w sobotą orzeczenie w sprawie płac

objęci orzeczeniem  Nadzwyczajnej Ko-
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Nowości z Ameryki
KRYZYS SIĘ POGŁĘBIA.

W najbardziej przemysłowym sianie no­
wojorskim stan zatrudnienia w przemyśle 
® dwuch ostatnich miesiącach znowu się ob- 
mżył w porównaniu z listopadem o 3,1 pro- 
cent, a suma zarobków robotniczych o 3,6 
Pr°c. Dowodzi to, wbrew prasowym pogłos­

om, że kryzys bynajmniej nie mija. Pesy­
mistycznie zapatruje się na najbliższą orzy- 
ezłość Miss Perkins, komisarz stanowy do 
spraw przemysłu fabrycznego.

51 M1LJARDÓW DOLARÓW.
Udział w wojnie światowej kosztować 

wiał Słany Zjednoczone aż 51 miljardów do- 
°rów. Jest to suma wydatków już poniesio- 

nyeh na wojną lab w następstwie wojny 
Przez USA. Takie obliczenia robi prasa wa­
szyngtońska, zapominając dodać drobiazg, 

to Ameryka zarobiła na samej wojnie 
i w jej następstwie. Złoto z Europy stale 
znowu płynie do Ameryki i w ub. miesiącu 
22 państwa nadesłały aż sto miljonów doi. 
® zi°cie. Poprawy jednak w gospodarce spo­
łecznej niema. Powszechnie doradza się tam 
inflację, czemu sprzeciwiają się stanowczo 
0nkierzy. Stąd płynie zaczarowane koło.

„BUY AMERICAN4'.
Hasłem dziś najmodniejszem w Ameryce 

,esi-' »Kupuj amerykańskie towary“ („Buy 
American!'4). Ma to służyć za odpowiedź 
n° niezapłacenie raty grudniowej za długi 
Wojenne przez Francję, Belgię, Polskę itd. 
Ale ten bojkot europejskich inwarów wywo­
łałby odwet, na którym więcej straciłaby 
Ameryka, niż Europa, bo przeszło 1 mi­
liard 140 miljonów dolarów. Amerykański 
przemysł narzeka na zalew łanich towarów 
z Europy i Azji. I tu, między innemi, leży 
Zr6dlo załamania się całej gospodarki świa- 
Ir.utej we wzajemnej nieufności i sprzecznoi- 
c' interesów, t. j. produkcji jedynie dla zys- 
ków garści, z pominięciem żywotnych inte­
resów miljonów konsumentów. 
tłA  KRYZYS — 30-GODZINNY TYDZIEŃ 

PRACY.
Wartość produkcji przemysłowej (prze­

mysł fabryczny, przedsiębiorstwa wydawni- 
CZe itd.) spadla o 41% w ostatnich dwuch 
lotach (z 70 miljardów na 41 mil jard doi.). 
Sama liczba przedsiębiorstw zmniejszyła się 
0 T7%, a robotników o 26%, t. j. z 8 mil jo- 
n°w S38 tys. na 6 milj. 511 tys. tylko w fa­
brykach i  drukarstwie. W odpowiedzi na te 
dane urzędowe miasto San Francisco odpo­
wiedziało wprowadzeniem na wszystkich 
robotach budowlanych, prowadzonych przez 
miasto: 30-godzłnnego tygodnia pracy (5 dni 
Po 6 godzin dziennie). Koszt robót wzroś- 
nłe o 150 tys. doi. przy kosztorysie 2 milio­
nowym. Miasto będzie płacić za 6 godzin, 
a'r równocześnie podwyższyło skalę płacy 
7q godzinę, wobec czego różnicy w zarob­
kach prawie nie będzie.

Dla zorjentowania robotn. budowlanych 
w Polsce warto podać, ie w San Francisco 
W Aalifornji murarz, kamieniarz i rob. przy 
Zehtzie zarabia na godzinę (nie na dzień!) 
P° 1.38 doi., t. j. przeszło 12 złotych, czyli 
Za 6-godzinny dzień pracy 72 zł. Malarz, 
eieśla zarabiają po 1 dolarze na g odz in ę ,  
Cxylt po 8 zł. 90 gr., i, j. za 6-godzinną 
dniówkę przeszło 53 złote, czyli za 5-dniowy 
tydzień 265 zł. Do pracy może być przy/ety 
tylko przez zw. zawodowy i jedynie związ­
kowiec.

Jak wszędzie, tak i w Ameryce, rob. bu­
dowlany pracuje w sezonie, t. j. 6 do 7 mię­
k c y .  A  u nas w Polsce?

Zebrał Z. P. 

Wyszła z druku powieść
Artura Prędskiego 

„BEŁTOWSKI ZREDUKOWANY** 
Nakładem Polskiego Instytutu Wydaw­

niczego „Siinks".
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Po tragedji w Goleszowie
Ścisłe i doKładne faKty

Z artykułu tow. Z. Bociana, zamie. 
szczonego we wczorajszym numerze „Ro 
botnika", zapoznali się czytelnicy ze 
sprawą robotników z Goleszowa. Ro­
botnikom tym, Ministerjum Opieki Spo­
łecznej odmawia prawa do zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, bo jakkolwiek 
robotnicy ci przepracowali zgodnie z 
wymaganiami art. 2 ustawy ubezpiecze­
niowej 26 tygodni po 6 dni w tygodniu, 
to jednak nie przepracowali 1196 go­
dzin, czego wymaga od nich Minister­
jum Opieki Społecznej w ostatnich cza­
sach bowiem przed zwolnieniem z pra­
cy byli zatrudnieni po 6 tylko godzin 
dziennie.

Obwodowa Komisja Odwoławcza Fun 
duszu Bezrobocia w Bielsku w orze­
czeniach swych przyznała bezrobotnym 
z Goleszowa prawo do zasiłków jedno­
myślnie. Przeciwko tym orzeczeniom  
przewodniczący Obwodowegoo Zarządu 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach 
zgłosił sprzeciw do Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia, skutkiem czego 
sprawa przeszła do Komisji Odwoław­
czej Zarządu Głównego F. B.

Na posiedzeniu dn. 10 ub. m. Komi­
sja ta po wyczerpującej dyskusji za­

twierdziła większością 5 głosów prze­
ciw 2 (obaj przedstawiciele Ministerjum 
Opieki Społecznej) orzeczenia Obwodo­
wej Komisji Odwoławczej w Bielsku, 
przyznające bezrobotnym z Goleszowa 
prawa do zasiłków.

Na skutek braku jednomyślności Ko­
misji sprawa znalazła się dnia 28 ub. m. 
na posiedzeniu Zarządu Głównego Fun­
duszu Bezrobocia, który znów olbrzy­
mią większością 10 głosów przeciw 2 
głosom przedstawicieli Rządu wniosek 
większości Komisji Odwoławczej w spra. 
wie przyznania prawa do zasiłków bez 
robotnym z Goleszowa uchwalił.

Wówczas przewodniczący Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia p. w i­
ceminister Rożnowski, wykorzystując 
swe uprawnienia z art, 17 ustawy ubez­
pieczeniowej, uchwałę Zarządu Głów­
nego zakwestjonował, wnosząc sprze­
ciw do Ministra Opieki Społecznej, któ­
ry w ciągu dwuch tygodni w sprawie 
tej wyda ostateczne rozstrzygnięcie.

Nie należy się łudzić, że rozstrzy­
gnięcie to będzie dla nieszczęsnych bez- 
<obolnych z Goleszowa pomyślne. Wno 
sić to można z „nieugiętego" stanowi­
ska, jakie w tej sprawie zajmuje od po­

czątku Ministerjum Opieki Społecznej, 
a także z odpowiedzi Ministra Opieki 
SPOŁECZNEJ, udzielonej na interpe­
lację sejmową w sprawie robotników 

i goleszowskich, w której to odpowiedzi 
stwierdza się, że tylko ci z pośród bez­
robotnych mają prawo do zasiłków, 
którzy przepracowali 26 tygodni po 6 
dni i 46 godzin tygodniowo.

W art. 2 ustawy, który w sposób zu­
pełnie jasny i nie nasuwający najlżej­
szych wątpliwości postanawia, że dla 
zdobycia prawa do zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia trzeba przepracować 26 ty­
godni po 6 DNI, przyczem nawet świę­
ta, przypadające w tygodniu, zaliczane 
są, jako dni pracy, Ministerjum Opieki 
Społecznej doszukało się „intencji" usta 
wodawcy, wedle której każdy z tych 26 
tygodni musi liczyć 46 godzin pracy.

Posługując się tego rodzaju „interpre 
tację" ustaw, nietrudno będzie w każdej 
ustawie znaleźć takie „intencje" ustawo 
dawcy, jakie w danej chwili, czy dla 
danej polityki będą komuś potrzebne.

A w Goleszowie robotnicy czwarty 
miesiąc głodują i leje się krew...

Władysław Szczucki.

B.B.W.R. przeciwko bezrobotnym
Wczorajsze posiedzenie sejmowej Komisji ochrony Pracy. Iłowa tow. T. Regera

Wczoraj obradowała Sejmowa Komisja 
Ochrony Pracy. Na wstępie odrzucono 
wniosek posłów Klubu Ch. D. w sprawie 
planu walki z bezrobociem. Sprawozdawca 
pos. SzuLk proponował, aby rząd wystąpił 
nareszcie z jakimś realnym planem skutecz­
nej walki z bezrobociem. Panowie z BBWR 
oświadczyli, że ich „Fundusz Pracy" już tę 
sprawę załatwia i wniosek odrzucili.

N astępnie tow. poseł Rcger zrefero­
w ał trzy wnioski: a) wniosek Z. P. P. S. 
k tóry  ogłosiliśmy w „Robotniku" Nr. 
381 z 7.XI — 1932 r. w raz z obszernem 
uzasadnieniem p. t. „O praw dziw ą po­
moc dla bezrobotnych"; b) wniosek po­
słów socjalistycznych w spraw ie pomo­
cy dla robotników  Tow. Akc. Zaw ier­
cie: c) wniosek posłów Pobożnego i Re­
gera w spraw ie pomocy dla robotni­
ków cem entowni w  Goleszowie na Śl. 
Cieszyńskim.

Powołując się na przyznanie p. min. 
Hubickiego, iż statystyka bezrobotnych 
nie jest wystarczająca, domaga się re­
ferent, aby Rząd opracował i ogłosił 
prawdziwą i wyczerpującą statystykę 
wszystkich bezrobotnych. Musimy 
przyjść do przekonania, że liczba istot­
na bezrobotnych dobiega conajmniej 
800.000 głów. Cala młodzież robotni­
cza, częstokroć wysoko wykwalifikowa 
na, nie może nigdzie pracy znaleźć. Mło 
dzież ta  jest bezrobotna, ale nigdzie 
nie zarejestrow ana. Urzędy pośredni­
ctw a pracy w ykreślają ze swych reje­
strów  każdego, komu się ukończył o- 
kres zasiłkowy, nie rejestrują zaś wcale 
tych, którzy praw a do zasiłków nie ma­
ją. A przecież choćby w połowie praw ­
dziwa sta tystyka jest konieczną dla 
odpowiedniego ustosunkowania się ciał 
ustawodawczych Rządu i całego społe­
czeństwa do zagadnienia bezrobocia.

W ustępie drugim naszego wniosku 
domagamy się, aby Rząd wyzyskał 
te  uprawnienia, jakie mu ustawa daje,

celem zatrudnienia bezrobotnych, roz­
szerzenia praw a do pobierania zasiłku, 
przedłużenia okresu świadczeń do 17 
tygodni, wypłacania bezrobotnym dora­
źnej pomocy, rozszerzenia obowiązku 
ubezpieczenia na zakłady pracy, zatru­
dniające mniej niż 5 robotników, wresz 
cie — do wydania szczegółowych zarzą­
dzeń, którzy z małorolnych podlegają 
zabezpieczeniu i w  jakich warunkach 
przysługuje im prawo do zasiłku.

W  trzecim ustępie naszego wniosku, 
(wymienionego na wstępie pod a), do­
magamy się rozpoczęcia robót publicz­
nych, celem zatrudnienia bezrobotnych, 
lub też dostarczenia bezrobotnym środ­
ków żywności, i dostarczenia im opieki 
lekarskiej, leczenia, a w końcu — doży­
wiania dzieci szkolnych.

W  drugim naszym wniosku (b) do­
magamy się od Rządu poczynienia jak- 
naidaiej idących kroków, celem urucho­
mienia zakładów Tow. Akc. Zawiercie ; 
przywrócenia zwolnionym z pracy ro­
botnikom zasiłków ustawowych z F. 
B.; zmuszenia dyrekcji zakładów T. A. 
Z. do w ypłacenia stałej em erytury mie­
sięcznej tym robotnikom, którzy prze­
pracowali tam 20 lat lub więcej; zabez­
pieczenia mieszkań fabrycznych tym ro 
botnikom, którzy z nich obecnie korzy­
stają, oraz zapewnienia wszystkim ro­
botnikom powrotu do swojej pracy po 
uruchomieniu zakładów,

Tylko Państwo może tę sprawę rze­
czywiście i skutecznie załatwić. Żąda­
my uspołecznienia tych wszystkich w ar 
sztatów  pracy, które są do tego dojrza­
łe, których uruchomienie jest koniecz­
ne, aby kres położyć bezrobociu, a na­
tomiast dostarczyć ludności koniecznie 
jej potrzebnych wyrobów przemysłu, a 
których brak i drożyzna towarzyszą o- 
becnemu przesileniu. Ludzie chodzą 
nago, a tkacze pracy nie mają. Tej a- 
narchji koniec należy położyć.

Trzeci nasz wniosek (c) ma już dzi­

siaj trag iczne ośw ietlenie. W  G oleszo­
wie na Śl. C ieszyńskim  krew  się polata. 
M łody robo tn ik  Gawlik Paweł m usiał 
lec w grobie dlatego, że ustaw a zos ta­
ła  b łędnie z in terp re to w an a  i pogw ał­
cona. A rt. 2 ustaw y  z 17.111 —  1932 o 
zabezpieczeń  u na w ypadek  b ez ro b o o a  
ani jednem  słow em  nie w spom ina o  tem, 
te  aby uzyskać p raw o  do  zasiłku  musi 
ro b o tn ik  p rzep racow ać w osta tn ich  12 
m iesiącach  p rzed  dniem  zgłoszenia p ra  
w a do zasiłku 26 tygodni. W  ust. 2 tego 
artyku łu  jest m ow a o  6 dniach p racy  i 
n a  tem  koniec.

Robotnicy w  Goleszowie, idąc po Imji 
zaleceń rządowych, podzielili się pracą 
ze swymi bezrobotnym i kolegami, chcie­
li ulżyć Funduszowi Bezrobocia i jak- 
najcfłutej wszyscy pracować. Pracow ali 
więc w  ostatnich tygodniach po 4 •— 5 
dni w  tygodniu. Zato pozbawiono ich 
zasiłków, na wyraźny rozkaz Ministe­
rjum, które dlatego widocznie nazywa 
się „Ministerjum Opieki Społecznej". 
Twierdzę, że w tem leży jaskraw e na­
ruszenie zagwarantowanego ustawą sa ­
morządu Funduszu Bezrobocia. Gdyby 
robotnikom goleszowskim przyznano za 
siłki, należące się im niezaprzeczenie, 
nie byłoby żadnego tam wzburzenia, nie 
byłoby rannych i trupów .

Panowie z BBWR, a m. ia. także i p. Ma­
rian Malinowski (Wojtek), dużo zadali so­
bie trudu, aby usprawiedliwić swoje zdra­
dzieckie postępowanie, któremu dali wTesz- 
cie wyraz, odrzucając w czambuł wszystkie 
wnioski. Oczywiście sami będą musieli zdać 
sprawę przed Sejmem, bo tow pos. Reger 
podtrzymał wnioski posłów robotniczych, 
jako wnioski mniejszości.

Teraz ma głos p. marszałek Świtalski. 
Zobaczymy, kiedy je postawi na porządku 
dziennym plenarnego posiedzenia Sejmu.

*  fc❖
Szczegóły sprawy goleszowskiej omawia­

my osobno w artykule tow. W. Szczuckiego.
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Syzyfowe prace
Dążność do rozciągnięcia kontroli 

achninistracyjno - policyjnej nad nauką 
1 młodzieżą nic jest ani zjawiskiem no- 
' Vem, ani oryginalnem. Żadna dyktatura 
Zasadniczo nie znosi i znieść me może 
^olności, ograniczenie wolności nauki 
lest tej zasady tylko prostą konsekwen- 

Pod tym względem wszystkie dyk- 
atury, bez względu na szerokość geo­

graficzną i epokę historyczną, w której 
Sl\  ZrodzilT 1 działały, są jednakie.

Na ziemiach polskich paim a pionier- 
^ Wa w zakresie zwalczania wolności 

aukj bezspornie przypada Nowosilco- 
owi. On to właśme w raporcie do cara 
eksandra I w r. 1823 zw raca uwagę 
niebezpieczeństw a, płynące dla Rzą-
z wyższych uczelni:

„Miałem już szczęście — pisze Nowo- 
silcow — zawiadomić WCK Mość, ie  
dzieła naukowe, służące do wykładów 
różnych kursów na uniwersytecie, są po 
większej części napisane na zasadach 
szkodliwych dla młodzieży i ie  zacho­
dzi konieczna potrzeba przejrzenia tych 
dzieł z powodu nagannych zasad, za­
wartych w nich, podług których kursa 
aa  uniwersytecie są wygłaszane". 

Zasady naukow e „naganne", pod ręcz- 
1 1 „szkodliw e p ań stw o w o ", a  p ro feso -

| row ie? Jedynym  typem profesora, który 
znajdował łaskę w oczach Nowosilcowa, 
to typ profesora Pelikana z uniw ersyte­
tu wileńskiego, typ plugawego moralnie 
służalca, przekazany pogardź e potom ­
ności w III części „Dziadów" Mickiewi­
cza.

Pionierskie poczynania Nowosilcowa 
ujął w metodycznie opracowany system 
walki rosyjski m inister oświaty, hr. 
Uwarow. W wydanym w r. 1838 dlla ca­
ra  M ikołaja I pam iętniku p. t. „Dziesię­
ciolecie ministerjum ośw iaty" hr. Uwa­
row pisze:

„Na arenie wielowiekowej walki z du­
chem polskim Rząd obecny wydaje wal­
ną bitwę. Zabitych i rannych może oka­
zać się znaczna liczba, ale pole b:twy 
pozostaje w rękach Rządu. Rok rocz­
nie wzmacnia się działalność Rządu, 
jak coraz bardziej osłabiają się siły 
przeciwnika. W okręgach kijowskim i 
białoruskim więcej, niż 10 tye. młodzie­
ży znajduje się w rękach Rządu. Tylu 
zakładników jes-zcześmy nigdy w Polsce 
nie mieli".

Pomimo 100 lat, k tó re  dzielą nas od 
epoki hr. Uwarowa, dziwnie świeżo i 
znajomie brzmią nam słowa jego rapor­
tu. „W alka z  duchem... W alna bitwa...

Zabici i ranni... Zakładnicy..." Niezwy­
kły styl raportu  hr. Uwarowa przypo­
mina raczej kom unikat wejenny z od­
cinka, bronionego przez brygadę strzel- 

j ców, niż naukowy rapo rt m inistra o- 
świecenia.

Jednakże ani poddanie pod nadzór 
policyjno - administracyjny zakładów  
naukowych, ani przeirzane, popraw ione 
i „najwyżej" zalcoone dla nauki podrę­
czniki historji, ani bursy i internaty spe­
cjalnie stw orzone dla młodzieży, ani 
masowe mianowania „Pelikanów" na 
katedry  uniw ersyteckie me doprow a­
dziły do zamierzonego celu, W alka by­
ła długa; zabitych i rannych — wielu; 
zakładników —tysiące, lecz, mimo wszy­
stko, tryumf hr. Uwarowa był przed­
wczesny. Pozorne owoce zwycięstwa 
okazały się fatalne w skutkach dla zwy­
cięzców. A stw ierdza to nie kto inny, 
jak ks, Czerkaskij, specjalnie przysłany 
przez Rząd rosyjski na ziemie polskie 
w celach rusyfikacji, a więc niejako 
szef sztabu korpusu operacyjnego prze­
ciwko nauce i młodzieży, stw ierdza to 
człowiek, którego o sympatje do wol­
ności nauki posądzić nie można. W 
spraw ozdaniu swojem, złożonem carowi 
w r. 1864, pisze kniaź Czerkaskij dosło­
wnie:

„Poziom umysłowy obniżył się, poko­
lenie, wychowane po r, 1830, jest ciem­

niejsze, niż jego ojcowie, ale usposo­
bione dla nas jeszcze bardziej w rogo'.

Podkreślm y te słowa: „usposobione
afla nas jeszcze bardziej wrogo". Po 40 
latach zawz ętych bojów, po wzięciu 
„tysięcy zakładników", po tryumfalnym 
komunikacie wojennym hr. Uwarowa, 
raport kniazia Czerkaskiego brzmi jak 
kom unikat klęski. I klęska istotnie na­
stąpiła, Historja przypieczętow ała ją o- 
statecznie.

I dzisiaj, właśnie dzisiaj należy histo­
rię i dokum enty z czasów Nowosilcowa 
i hr. Uwarowa odczytywać i zgłębiać. 
N 'e dla czerpania stam tąd natchnienia, 
nie dOa szukania gotowych i opracow a­
nych wzorów, lecz ku nauce i przestro­
dze.

Ani gwałt, ani reglam entacja policyj­
na uczelni i podręczników, ani masowe 
m ianowania na katedry  uniwersyteckie 
licznie rozrodzonych na ziemiach pol­
skich potom ków wileńskiego Pelikana 
w ostatecznym  rezultacie walki nic nie 
zmieniły i zmienić n ;e były w stanie. 
Niema bowiem środków i niema metod, 
k tóre zdołają zakuć naród w system 
sprzeczny z jego dziejami, kulturą i du­
chem.

Syzyfowe prace!
St. R.

Przegląd prasy
SPALENIE REICHSTAGU.

Cała afera z podpaleniem parlam en­
tu niemieckiego jest szyta zbyt grubemi 
nićmi. O milę wszystko pachnie nik­
czemną prowokacją, k tó ra  ma „uspra­
wiedliwić" represje wobec komunistów 
i socjalnych - dem okratów. Naw et pol­
ska prasa „sanacyjna" niedwuznacznie 
ocenia w ypadki berlińskie.

„Kurjer Poranny" pisze o podpalaczu:
Van der Liżbbe, obywatel holenderski, 

miał stwierdzić początkowo, że działał 
sam, bez wspólników. Natychmiast prze­
cież pruski minister spraw wewnętrznych, 
hitlerowiec Goering, zawiesił stan oskar­
żenia nad całą partją komunistyczną, mo­
bilizując Reichswehrę i rezerwy policyj­
ne, wprowadzając je niezwłocznie do ak­
cji represyjnej. W kilka godzin później, 
rzekomo na podstawie nowego zeznania 
Liibbego, jakoby miał on pozostawać w 
jakimś kontakcie z socjal - demokracją, 
rozciągnięto akcję represyjną i na tę par- 
tję Niepodobna zrozumieć w drodze ja­
kich nieporozumień socjal - demokraci, 
opierający swój byt polityczny o parla­
ment i najbardziej dzisiaj zainteresowani 
w jego istnieniu, mogliby przykładać rę­
kę do zamachu na gmach Reichstagu. Nie­
mniej wszystkie dzienniki, perjodyki i pu­
blikacje socjalistyczne zostały zawieszone 
na dni czternaście, komunistyczne zaś na 
przeciąg miesiąca.

A „Kurjer Polski" pisze jeszcze wy­
raźniej:

...Cud prawdziwy, że owemu Holendro­
wi przyszedł do głowy szaleńczy pomysł 
podpalenia Reichstagu.

Cały sęk w tem, że cuda zdarzają się 
bardzo rzadko, a w polityce najrzadziej. 
Zazwyczaj pomaga im jakaś usłużna rę­
ka ludzka. Oczywiście, jest na świeoie ty­
lu szaleńców, iż może zdarzyć się i szale­
niec wśród komunistów holenderskich, 
trudno jednak oprzeć się WTażeniu, iż w 
całej tej sprawie jest coś dziwnie tajem­
niczego. Kto wie, gdzie urodził się pomysł 
podpalenia gmachu Reichstagu w przede­
dniu wyborów do Reichstagu? Narodowi 
socjaliści są to ludzie obdarzeni bardzo 
bujną wyobraźnią, a do zamachów i naj­
różniejszych kawałów przyzwyczaili się 
już dawno. Z ogniem lubią oni i umieją 
igrać. Być może, iż i ten ogień wybuohi 
nie całkiem bez ich wiedzy i woli Komu­
nikat rządu niemieckiego o wybuchu zre­
dagowany jest w tonie artykułów wstęp­
nych „Angriffu"...

KTO IDZIE ZA KOMENDANTEM?
Doprawdy trudno jest nie cytow ać 

„Nowej Ziem! Lubelskiej". Jej szcze­
rość jest rozbrajająca: Organ legioni­
stów lubelskich tak  oto charakteryzuje 
obóz rządzący:

„Oto zasłaniając się Komendantem i w 
Jego imieniu (bez upoważnienia) wpro­
wadza system znany nam dobrze z cza­
sów rosyjskich ze wszystkiemi metodami 
dawnej carskiej ochrany.

Wypłynąwszy na karkach szarej bracł 
legionowej i dorwawszy się do wpływów 
i władzy, wyparli się swych towarzyszy 
broni de facto (bo de nomine wciąż ays- 
kontują ideę legionową i czyn), przerzu­
cili się do tych, któizy błyszczą bądź ner- 
bami bądź workami złota i na nich oparli 
obecny „regime". Natomiast w stosunku 
do b. towarzyszy broni jak i społeczeń­
stwu użyli metod przekupywania i zgnę- 
biania t. zw wykończania ludzi sobie 
niewygodnych.

Używa się też często prowokaeyi — u 
jako przykład damy choćby owe przysła­
nie do redakcji, w dniu 15 stycznia t. j. 
w dniu walnego zebrania koła lubelskie­
go Związku Legionistów — pewnego pa­
na".

A dalej:
Miast realizować program 1914 i w

myśl wskazań Komendanta przeprowa­
dzić czystkę, która miała być wynikiem 
roku 1926 członkowie niektórzy Zarządu 
Głównego zabagnili wespół z BBWR. i 
zdeprawowali społeczeństwo .

Z rozczarowaniem wreszcie pisze „N. 
Ziemia Lubelska", że rok 1926 zamiast 
oczyścić życic publiczne i państwowe:

„stworzył „genjalnych" polityków pod­
wórka własnego.

Otóż ci panowie polityki własnego pod 
worka cały swój spryt i węch dostoso­
wali d o .. koniunktury, dbając... o wła­
sne korzyści własnego podwórka. Stwo­
rzyła się „kamaryla" coś w rodzaju „To­
warzystwa wzajemnej adoracji", której 
zadaniem jest iść per fas et nefas coraz 
wyżej, bez względu na dobro państwa i 
Ojczyzny (choć to słowo stale mają na 
ustach) i która wzajemnie się wspierała. 
Towarzystwo wywiera nacisk na sfery 
rządzące, stara się opanować opinję a goy 
mu się to nie udaje, grozi, wywiera re­
presje i stara się... wykańczać

•k.
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Budżet w Senacie
Dokończenie  w cz o ra js z e g o  sp raw o z t ia m a

Po przemówieniu tow. Grossa zabrał głos 
sen. Gląbiński (KI. Nar.), który, polemizu­
jąc pomiędzy imnemi z tow, Grossem, sądzi, 
te  wydatki na armję nie są szkodliwe dla 
gospodarstwa narodowego w takiem położe­
niu politycznem, jak nasze, lecz owszem są 
jednocześnie wydatkami na gospodarstwo 
narodowe.

Po zreferowaniu Ustawy Skarbowej przez 
sen Szarskiego przystąpiono do glosowania

Przy budżecie Ministerjum Skarbu przy­
jęto wniosek komisji o wstawienie w wydat­
kach nadzwyczajnych 5 miljonów złotych 
jako dopłatę na rzecz P. K. O. w związku 
z kosztami konwersji pożyczek długotermi­
nowych.

Przy budżecie Minister jum Rolnictwa przy 
jęto dwa wnioski rządowe o wstawienie za­
równo w dochodach jak i w wydatkach po­
zycji 1 miljon złotych w nowym dziale „A k­
cja Finansowo-Rolna".

W budżecie Min. W. R. i O P przyjęto 
dwa wnioski komisji, w których wyniku 
przenosi się sumę 16.500 zł. z kredytu na 
zjazdy i kongresy do pozycji „zasiłki dla 
uczonych i instytucyi naukowych",

W budżecie Min. Opieki Społecznej przy­
jęto formalną poprawkę senatorską o zmia­
nę nazwy działu, która brzmiała „Fundusz 
Pomocy Bezrobotnym" na „Fundusz P racy '.

W ustawie skarbowej zmienia się ogólna 
suma wydatków zwyczejn. na 2 373.245.554 
zł., wydatków nadzwyczajnych na 74.831.140 
zł. łącznie więc 2.448.076.694 zł.

W art 2 rozchody zwyczajne przedsię­
biorstw państwowych wynoszą obecnie 
235.275.081 zł.

W art. 3 ogólna suma dochodów wynosi 
2.058.931 881 zł. Przyjęto też w ustawie 
skarbowej analogiczną zmianę nazwy „Fun­
dusz Pomocy Bezrobotnym'' na „Fundusz 
Pracy".

Następnie przyjęto całą ustawę skarbową 
wraz z preliminarzem budżetowym

Następnie przegłosowano rezolucje. Pom. 
in. przyjęto wbrew glosom ZPPS,, Klubu Lu­
dowego i Klubu Ukraińskiego rezolucję o 
żądaniu Polski odpowiedniego mandatu ko­
lonialnego, gdy sprawa rozdania mandatów

stanie się aktualną na forum międzynarodo- 
wem.

Następne posiedzenie Senatu d. 4 marca 
o godz. 10 rano.

AŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  =

G R U SZ K IE W IC Z  i Ska z o.  o. ,  W arszaw a 
N ow olipie 28, Tel. 11-29-28

przyjmuje do sznytowania. sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczone 
części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym

oraz szwejsowanie elektrycznością 88
i s z y b k ie  i d o k ł a d n e  w y k o n a n ie ! i

Po prowokacji hitlerowskiej
ZAWIESZENIE SWOBÓD POLITYCZ­

NYCH W NIEMCZECH

BERLIN, 28 lutego (ATE). G a b n e t 
Rzeszy po kilkugodzinnych naradach 
uchwalił tekst rozporządzenia z mocą 
ustaw y o ochronie państw a i narodu. 
D ekret uchyla w związku z niebezpie­
czeństwem komunistycznem czasowo 
artykuły 114— 118, 123, 124 i 153 kon- 
stytucii Rzeszy, dotyczące swobód oso­
bistych, prasy, praw a zgromadzeń, za­
kazu rewizyj i konfiskat poza w ypad­
kami, przewidzianem i przez prawo. Dru 
gi rozdział tfekretu stanowi, ie  jeżeli w 
iednym z krajów Rzeszy nie zostaną 
przedsięwzięte środki konieczne do 
przyw rócenia bezpieczeństw a publicz­
nego i porządku, rząd Rzeszy będzie 
mógł przejąć pewne upraw nienia władzy 
wykonawczej tych krajów. Inne artyku­
ły dekretu grożą karam i więzienia, oraz 
grzywnami pieniężnemi do 15.000 mk. 
za sprzeciwianie się rozkazom, zmierza- 
;acym do przywrócenia ładu i porząd­
ku. K arą śmierci będą karane przestęp­
stwa zdrady stanu, zamachów m order­
czych a m. in. otrucia, podpalenia, za­
machy kole;owe i t. p. K arą śmierci lub 
więzienia cięiżkiego będą karani ci wszy 
scy, którzy przedsięwezm ą zgładzenie 
prezydenta Rzeszy, członka rządu, lub 
kom isarza Rzeszy, czy poszczególnych

Uchwały pracowników tramwajowych
Członkowie Zw. prac. Kom. I Instyt. 

Użyt. PubL (oddział tramwaje) powzięli 
szereg uchw ał w spraw ie przeprowa­
dzonych redukcyj, oraz należenia prac. 
miejskich do Kasy Chorych.

W uchwałach tych postanaw iają:
1) bronić redukowanych pracowników, 

nie mających pełnych emerytur, a w 
szczególności nie mających odpowie­
dniego materjalnego zabezpieczenia, 
do których przedewszystkiem zalicza 
się wsizvstkich tych, którzy nie mają 
conajmniej 25 lat pracy. W tym celu 
zebrani gotowi są upoważnić Zarząd

Sabo taż  ka r te lu  
ce m en to w eg o

W ydane przez m inistra przemysłu i 
handlu polecenie obniżenia cen cemen­
tu o 25 proc., wywołało wielkie n ie­
porozumienia i trudności w łonie k a r­
telu cementowego.

D ata wprow adzenia obniżki cen u- 
stalona została na dzień 1 m arca, a 
tymczasem nie zdołano jeszcze . usu­
nąć trudności w łonie kartelu  cem en­
towego. Ja k  słychać nie można ustalić 
formy przeprow adzenia zniżki cen w 
ramach obecnej umowy kartelow ej. Na 
tem tle przeciwieństwa zaogniły się 
tak  dalece, iż w kołach przemysłowych 
mówi się, że karte l cementowy stoi 
przed rozbiciem. Decyzje w tej mie­
rze oczekiwane są w  najbliższych 
dniach. (PRESSS).

Związku do przeprowadzenia w osta­
tecznym razie podziału pracy dla u- 
trzymania redukowanych z tem, aby 
Dyrekcja zobowiązała się nie przyj­
mować nowych pracowników, a w 
razie potrzeby, żeby powoływała do 
pracy tych emerytów, którzy nie 
mają 30 lat pełnej pracy, a zostali 
zwolnieni na skutek redukcji. Zebra­
ni ostrzegają Dyrekcję, iż gdyby na­
stąpiły dalsze redukcje, zebrani po­
stanawiają wystąpić w obronie re­
dukowanych wszelkiemi rozporzą- 
dzalnemi środkami, nie wyłączając 
strajku.

Również zebrani protestują przeciw 
przyłączeniu pracow ników  tramwajów 
i autobusów do Kasy Cho-ych, doma­
gając się odroczenia decyzji w tej sora- 
wie: w razie zaś nem ożliw ości odro­
czenia, zebrani postanaw iają walczyć 
o ponoszenie przez Dyrekcję całkow i­
tych opłat za Kasę Chorych i o dopła­
canie przez Dyrekję do świadczeń le­
karskich, według obecnie obowiązują­
cych norm.

15 ty s ięcy  eksm is j i
Według danych prowizorycznych o- 

partych na obliczeniach w sądach grodz 
kich w chwili obecnej oczekuje na wy­
konanie około

15.000 wyroków eksmisyjnych 
w W arszawie.

Do 1 kw ietnia liczba wyroków może 
dojść do 20.000.

Międzynarodowe zawody narciarskie
w  D avos

Od kilku dni odbywają się w okoli­
cach Davos międzynarodowe zawody 
narciarskie. Zawody te  odbywają się 
w  w arunkach niezwykle pomyślnych, ze

względu na obfity suchy śnieg.
Na zdjęciu naszem widzimy jedną z 

zawodniczek p. M argarit Bertsch na fi­
niszu.

krajów. Karalne jest nietylko dokona-* 
nie tych czynów, ale też namowa a-o 
lub udział w przestępstw ie. K ara śmier­
ci grozi również za w ywołanie rozru­
chów zbrojnych. Dekret został podpisa­
ny przez Htndenburga i wchodzi na­
tychmiast w życie,

BEZDENNIE GŁUPIE BAJKI, TWO­
RZONE PRZEZ „MIARODAJNYCH" 

PROWOKATORÓW
BERLIN, 28 lutego (PAT). „Ze strony 

miarodajnej" biuro Conti dowiaduje się, 
że wśród m aterjałów  znalezionych w 
podziemiach Domu Liebknechta znajdu­
je s ę  m. in. sfałszowane rozkazy ofice­
rów policji oraz podrobione rozkazy 
nych OQ’działów szturmowych. W skon­
fiskowanych dokum entach jest również 
mowa o stosowaniu trucizny a w szcze­
gólności zatruw aniu pokarm ów i stu­
dzien (!). Inspiratorem  tego rodzaju ak ­
cji — jak zaznacza biuro Conti — ma 
być poseł komunistyczny Miinzberg, 
którego dotychczas daremnie poszuku­
je policja.

„Ze strony miarodajnej" komunikują, 
że wczoraj wieczorem z budynku Reichs 
tagu dwaj osobnicy telefonow ał’ do re­
dakcji socjalistycznego „Vorwartsu" do­
nosząc, że pożar wzn econy został z ini­
cjatywy ministra Goringa. Przesłuchani 
na policji osobnicy owi twierdzili, że te- 
iefonogram taki zamówiony został przez 
redakcję Vorwartsu (!).

OSOBLIWY OBROŃCA ŚWIATA
BERLIN, 28 lutego (ATE). Kanclerz Hit­

ler ma wygłosić we czwartek o g. 13 m. 30 
wiekie przemówienie o bolszewizmie, jako 
niebezpieczeństwie światowem. Mowa ta bę­
dzie transmitowana przez radijo. Jutro Hit­
ler będzie przemawiał we Wrocławiu, a w 
dniu 3 marca w Hamburgu. Głównym tema­
tem jego przemówień będzie niebezpieczeń­
stwo komunistyczne.

ARESZTOWANIA I REWIZJE
BERLIN, 28 lutego (ATE). Wśrócf 

aresztowanych komunistów znajduje się 
wiele wybitnych osobistości; Erich Wru- 
sum, Edgar Erwin Kirsch, redak to r 
„W elt Biihne", Karol von Osiecki, po­
seł Torgler, oraz wielu innych znanych 
działaczy, Zarządzenia antykom un styc. 
ne nie ogianiczają się do Berl.r.a, lecz 
zostały tównież o .i edsięw z.ęte w sze­
regu miast prowincjonalnych. Tak np. 
w H arrow erze  aresztowano 140 komu- 
nis’ow, -V  P alle  i Brunswiku dokonano 
licznych aresztow ań, oraz rewizyj za­
równo w lokalach komunistów, jak i 
socjalistów.
PODPALONO REICHSTAG, BY HIT­

LER POZOSTAŁ PRZY WŁADZY
BERLIN, 28 lutego (PAT). Dziś wieczo­

rem odbyła się w urzędzie spraw zagranicz­
nych konferencja, na której szef biura pra-

Jak faszystowskie 
Włochy
zb ro i ły  W ąg ry

PARYŻ, 28 lutego (PAT). „Echo de 
Paris" publikuje dalszy ciąg sensacyj­
nych informacyj w sprawie nielegalnego 
zbrojenia W ęgier przez Włochy, W e­
dług tych danych, W łochy przesłały Wę 
grom via A ustrja w ciągu ostatnich 6-u 
miesięcy 195 ton gazów trujących. O stat 
nia przesyłka gazów nastąpiła 17 gru­
dnia t. j. na tydzień wcześniej przed 
transportem  karabinów  maszynowych, 
zatrzymanym w Hirtenbergu. Po tym 
ostatnim  transporcie zamierzano wysłać 
do W ęgier z Brescii transport 50 tysięcy 
karabinów, co jednak ze względu na 
ujawn enie sprawy nie doszło do skut­
ku.

„Echo de Paris" podkreśla, że w Sze­
ged fabrykuje się, wbrew  wszelkim po­
stanowieniom trak tatów , gazy trujące 
pod pokryw ką barw ników  chemicznych. 
Dziennik dodaje, że 48 samolotów, do­
starczonych Węgrom przez rząd włoski 
było wyposażonych w przyrządy do wy­
tw arzania osłon gazowych, a 12 samo­
lotów bombowych przeleciało do W ęgier 
z pełnym  ładunkiem  bomb.

sowego rządu Rzeszy dr. Funk zwrócił się 
z apelem do prasy zagranicznej, aby w in­
formacjach swoich unikała źródeł niepew­
nych Rząd obecny — oświadczył Funk —

0 obniżką komornego
W obec wzmożenia się ruchu zaintere­

sowanych organizacyj lokatorskich W 
spraw ie obniżki komornego i zaw iesze­
nia eksmisyj, w arto podkreślić, że w 
akcji tej należy położyć nacisk na dwa 
najważniejsze postulaty:

1) Obniżenie komornego we wszyst­
kich domach, a więc i nowowybudowa- 
nych,

2) zawieszenie wogóle eksmisyj z mie­
szkań jedno i dwuizbowych, bez wzglę­
du na porę roku, oraz — ograniczenie 
eksmisyj z mieszkań 3 i 4-izbowych.

Ja k  wiadomo, w tym kierunku szła 
akcja ZPPS. w Sejmie zarówno w ubie­
głej, jak i w obecnej sesji, podczas któ-

nie jest gabinetem przejściowym, trzeba s/ę I r ?> ,Z' P.PS1 zl° ^ ł P °nOWnie w ? ioski °
pogodzić z myślą, ie  potrwa on długo. W 
Niemczech rozpoczęła się nowa era. Czasy 
parlamentarnej demokracji minęły bezpo-

obniżenie komornego i o zawieszenie 
ekmisyj.

Niestety, wnioski te leżą nierozpa-
wrotnie. Nie można lekceważyć niebezpie- i  t r Z O n e  W  ^ ? m f s i i  P raw n icze ’ Sejmu i,

ponrm o obietnicy przewodniczącego
Komisji, p. Cara, udzielonej w dn. 22

czeństwa komunistycznego. Dlatego rząd 
obecny zdecydowany jest walkę z komuniz­
mem prowadzić tak długo, dopóki nie bę­
dzie usunięte niebezpieczeństwo bolszewic­
kie. Za pół roku cały świat zobaczy, czego 
Adolf Hitler dokonał w tym względzie w 
interesie Niemiec i świata.

ANGLJA POZNAŁA SIĘ NA PROWO­
KACJI

LONDYN, 28 lutego (PAT). Pożar 
Reichstagu wywołał w Londynie olbrzy 
m :e wrażenie. Nikt nie daje wiary wer­
sji oficjalnej hitlerowców, jakoby Reichs 
tag podpalili komuniści. Wszystko wska 
żuje na partję hitlerowską jako jedyną, 
która z podpalenia Reichstagu ciągnąć 
będzie korzyści polityczne. Daje to im, 
zdaniem wpływowych polityków angiel­
skich, możność zastosowania skutecz­
nych represyj przeciwko komunistom 
i socjalistom, aby wpłynąć na wynik 
niedzielnych wyborów. Ponadto umożli­
wi to im przeniesienie obrad Reichstagu 
z Berlina do innego miasta będącego 
pod reżimem hitlerowskim.

PRZECIW NIECNYM OSZCZER­
STWOM

BERLIN, 28 lutego (PAT). Zarząd 
partji Socjalno-Demokratycznej Niemiec 
ogłosił komunikat, w którym katego­
rycznie protestuje przeciwko wszelkie­
go rodzaju próbom przypisania partji 
Socjalno-Demokratycznej jakiejkolwiek 
łączności z zamachem na Reichstag.

DALSZE DEPESZE Z NIEMIEC 
PODAJEMY NA STR. 1-EJ.

b. m„ ii zwoła komisję w szybkiem tem ­
pie, dotychczas nie została ona zwołana.

Rzesze lokatorów, dla których spra­
wy te są niesłychanie ważne, rozumieją, 
k to  sabotuje ich najżywotniejsze postu­
laty.

Z n o w u a ro z i  p o d w y ż k a  
ceny ch leba

Sławetna „Komisja do badania cen" 
w Warszawie obradowała onegdaj nad 
ceną chleba i powzięła opinję, że cena 
chleba może być podwyższona (!), a tyl­
ko nie powinna przekraczać: chleba py­
tlowego 40 gr. (dotychczas 37 gr.), sit­
kowego 30 gr. (dotąd 27 gr), a razowe­
go 29 gr, (dotąd 27 gr.). Opinja komisji 
będzie przedłożona p. komisarzowi rzą­
du do decyzji. Narazie obowiązują do­
tychczasowe ceny chleba.

Liczba b ez ro b o tn y ch
rośnie... naw et „urzędowo"

Tygodniowe spraw ozdanie z rynku 
pracy wykazuje w  całym kraju, na dz.eń 
25 b. m.

286.255 bezrobotnych.
Liczba bezrobotnych zwiększyła się, w  
porównaniu z poprzednim tygodniem, 

o 5.456.

Znamienne zwycięstwo Partji Pracy
LONDYN, 28 lutego (PAT). Angielski 

rząd narodowy poniósł bolesną porażkę 
w wyborach uzupełniających do Izby 
Gmin z okręgu wyborczego Rotterham 
w północnej Anglji. W czasie ostatnich 
wyborów Labour Party  okręg ten u tra­
ciła na rzecz konserw atysty. Obecnie 
Labour Party  pozyskała aż 28.767 gło­

sów, zaś kandydat rządu narodowego, 
na którego liberałowie już nie głoso­
wali, zyskał tylko 12.893 głosy W ięk­
szość Labour Party  wynosi blisko 16 ty­
sięcy. W ybory uzupełniające w R otter­
ham są wymownem świadectwem stop­
niowego przesuwania się szans z powro­
tem na rzecz Labour Party.

ARademja Tur owa 
Tygodnia Kultury Robotniczej
odbędzie się w dniu 5 marca w sali teatru „Ateneum" ug. 11

Chóry i orkiestra Zw Zaw. Drukarzy, 
Klubu T. U. R. Powązki, Szklanych Do­
mów, Koła Młodzieży TUR. im. Okrzei.

Przem ówienia przedstawicieli Zarzą­
du Głównego i Zarządu W arszawskie­

go TUR., występy Centralnej Sceny T. 
U. R„ i sekcji dram atycznej klubu Ma- 
rymonckiego TUR.; pokazy Cz. H ar­
cerstw a i t. d.

Tegoż dn.a nastąpi otw arcie wystawy.

Pierwsze w Polsce zawody tenisowe
w k ry te j  hali

Niedawno uruchomiono w W arszaw ­
skim Ognisku Polskiej Y. M. C. A. p ier­
wszy w Polsce kryty  ko rt tenisowy. 

Korzystanie z krytego kortu  w czas e 
zimy ma olbrzymie znaczenie dla formy 
naszych tenisistów, gdyż pozw ala im 
kontynuować trening także w okresie 
zimowym.

Przerw y zimowe, stosowane dotych­

czas z konieczności, odbijały się fatal' 
nie na formie naszych te n :s is tó '* r 
i powodowały liczne porażki w m ię d ^  
narodowych spotkaniach.

Na zdjęciu naszem widzimy od strO' 
ny lew ji’ W 'h n a n a , FL czvńskieg°' 
Marszewskiego i Popławskiego, po roz® 
graniu pierwszego meczu w krytej hal1’
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Galwanizowanie trupa
W Jaki sposób dygnitarze magistraccy w Brześciu nad Bugiem 
Próbują o2ywić... B.B.S.

Piszą nam z Brześcia nad Bugiem:
O gospodarce M agistra tu  m. B rześcia 

niBugiem  pisaliśm y już n ieraz, ta k  że 
czytelników  naszych nanow o zaznaja­
m iać 2 t em n je po trzebujem y.

Dziś podajem y k ilk a  o b r o k ó w  z „dzia 
Palności" re fe ra tu  O pieki Społecznej 
Przy tym  M agistracie, k ierow nik iem  
k tórego  to  re fe ra tu  je st nowomianowa- 
ny „prezes", bebesow ców  brzeskich p. 
Józef W ięckowski.

Po opuszczeniu  p rzez robotn ików  
zw iązeczków  bebesow skich  i przejściu 
mh do k lasow ych  Zw. Zaw., o czem  w  
swoim czasie pisaliśm y, p rzyby ł na r a tu ­
nek  BBS-u „dz ia łacz" bebesow ski p. 
D ym ek z W arszaw y i odbył z k ie ro w ­
nikiem  Op. Społ. p rzy  M agistracie  kon­
ferencję; m ianował go członkiem  BBS-u 
(gdyż dotychczas nim  nie był), a  n aw et 
P rezesem  (!!) ob ieca ł mu solennie, że w  
najbliższych wyborach do Sejmu zosta­
nie obdarzony mandatem poselskim  (!!) 
jeżeli nie z ramienia BBS-u to B. B., za 
co zażądał od tego pana całkow itego  
Poparcia BBS. w  Brześciu nI Bugiem i 
jego członków . (!!!)

O szołom iony i olśniony sw oją „w iel­
kością", p. W ięckow ski nie zastanaw ia ł 
się n a w e t n ad  tem , czy ob ie tn ice te  są 
rea lne  —  dość, że zna laz ła  się partja , 
która poznała się  na jego „wartości", po 
stanow ił w ięc w ykonać, a  n aw e t p rz e ­
ścignąć p o k ła d an e  w  m m  nadzieje.

Po nom inacji n a  „p rezesa"  (w dn. 5.1. 
r - b.) w k ró tk im  czasie, bo coś w  p o ło ­
wie styczn ia r. b. w ydał znanem u na t e ­
ren ie B rześcia w archołow i, będącem u

Złociste winnice węgierskiej puszty 
BUDAPESZT — miasto radości i tańca

i... ROZSI BARSONY!

WĘGIERSKA
MIŁOŚĆ

prezesem  bcbesow skiego Zw. Budowl. 
Józefow i Brodzickiemu na lokal BBS. 
pod nazw ą „S tow arzyszenie O św iaty Ro 
botniczej" 2500 kg. w ęgla za kwitami 
(ordenami) Nr. Nr. 507 i 858,

S tw orzy ł „sztab" BBS-u z siebie sa ­
mego, F ranciszka W ójciaka, W ik to ra  
S tefańskiego i Jó zefa  M arczaka. Szczo­
d rą  ręk ą  „ko leżeńską" w ydał z O pieki 
Społecznej, (a w ięc z w łasności bezrobot 
nych) W ójciakowi 300 kg. węgla, Stefan  
skiemu 150 kg. w ęgla i 50 kg. kawy; 
ludziom posiadającym swoje domy i lo ­
katorów i czerpiącym  z tego zyski, jak 
Siem ieniukowi i  braciom Sergjuszom—  
po 100 i 150 kg. w ęgla bezpłatnie wów- 
czas, gdy bezrobotnym, pozostającym  
bez żadnego poparcia wydaje tylko 50 
kg. itp.

T a k  w ygląda bezstronność p. k ie ro w ­
n ik a  Op. Społecznej!

Jednocześn ie  nie reaguje on w cale na 
m eldunki o złapaniu  pew nych ludzi n a  
gorącym  uczynku k radzieży  w  kuch- I 
n iach  dla bezrobo tnych?!

P an  ten  jest bardzo  hojny, gdy chodzi 
o p o p ie ran ie  „sw oich" ludzi. P rzyjm u­
je np, do b iu ra  Op. Społ. w spom niane­

go już S tefańskiego, k tó ry  p o b ie ra  p e n ­
sje chyba ty lko  za to, że p rzeprow adza 
agitację w śród bezrobotnych na rzecz 
BBS., gdyż w ięcej nic innego w  O piece 
Społecznej nie robi,

W  tak i sposób w idocznie chcą „dy­
gn ita rze" zlikw idow ać" bezrobocie.

Szkoda, że nie rozum ieją oni tej p ro ­
stej rzeczy, iż trupa nie da się przywró­
cić do życia!!

Jeśliby  w  M agistracie  p raw o  było re s ­
pek tow ane, to  może podane fak ty  nie 
istn iałyby  w cale. Cóż, k iedy  i sam pan 
p rezy d en t m. B rześcia n/B. pu łkow nik  
(a ja k ie , bez tego ani rusz!) p. W ężyk  
p raw a  nie uznaje. O to p rzyk ład :

Z Zaw odow ej M iejskiej S traży  Ognio­
wej zostało  zredukow anych kilku  p ra c o ­
w ników , a poniew aż M agistra t w  swoim 
czasie nie ubezpieczy ł ich na w ypadek  
bezrobocia, R ada M iejska na posiedze­
niu w  dn. 9.1 r. b. uchw aliła ,aby M agi­
s tra t w ypłacił im zapom ogę - odszkodo­
w anie, w  w ysokości trzym iesięcznych 
poborów . Pan pułkownik W ężyk oświad  
czył jednak, że uchwale Rady miejskiej 
nie podporządkuje się i zapomóg tych  
nie wypłaci. No... i dotrzymał słowa.

Nądza zaprowadziła 30 bezrobotnych
na ławą oskarżonych za kradzież węgla

„P o lon ia" donosi:
P rzed  Sądem  G rodzkim  w  Katowi­

cach odpow iadało  około  30 b ez ro b o t­
nych z Nowej W si, k tórych  n a  ław ę o- 
skarżonych zaprow adziła  skrajna nę­
dza. A k t oskarżen .a  za rzu ca ł im k ra ­
dzież w ęgla z palących się zw ałów  k o ­
palni „Hilebrandt", na k tó re j jeden z 
bezrobotnych , k rad n ąc  węgiel, zo s ta ł 
zastrze lo n y  p rzez  stróża.

P rzez sa lę  ro zp raw  p rzesunęło  się 
około  30 nędzarzy, odzianych w  ła ch ­
m any z w ynędznialem i tw arzam i, w  wie 
ku  od 19 do 50 lat. N ie w szyscy w e ­
zw ani stanęli n a  rozpraw ę, a  w spóło- 
skarżen l tłum aczyli Sądow i:

„Panic sędzio ci nie mogli przyjść 
na termin, bo nie mają trzewików, a na 
dworze jeszcze zimno".

W szyscy bezrobo tn i, do tychczas nie 
karan i, p rzyznali się do  w a y ,  a na py ­
tan ie  Sądu, dlaczego poszli k raść  w ę ­
giel, odpow iadali:

„M yśmy tego w ęgla nie sprzedawali. 
To tylko z nędzy, bo w  domu dzieci 
marzną, n ie mają co  jeść, a my jesteśm y  
od lat bezrobotni. A  dalej narzekali: 
Panie sędzio, w ęgiel na hałdach pali się, 
lecz dyrektor kopalni „Hillebrandt", J ó ­
zefiak, jest w rogo usposobiony do be*- 
robotnych i woli, by w ęgiel spalił się, 
niż dać go bezrobotnym".

Te ża le nędzarzy , niejednem u słucha­
czow i w ycisnęły  łzy w spółczucia. N ie 
w zruszyły  one ty lko  b. kolegów  pracy, 
dozorców  kopaln ianych , k tó rzy  w y stę ­
pow ali w  ro lach  św iadków  . dla oskar­
żonych bezrobo tnych  zeznaw ali obcią- 
żająco.

S ędzia w ydał w yrok i łagodne, skazu­
jąc n iek tó rych  n a  m ałe  kary aresztu, 
zaw ieszając rów nocześn ie karę, innym 
zaś d aro w ał kary , a  k ilku  uw olnił od 
w iny, uzasadniając to  następa jącem i 
słow am i: „Nie chcę z was robić z ło ­
dziei".

Obchody 25-lecia „Głosu Kobiet”
Częstochowa

(Kor. wł.)

W ydział K obiecy PPS, razem  z O k rę ­
gowym K om itetem , w  C zęstochow ie

W W W

Ustawa przeciw automobilizmowi
N a dob itek  m am y inne jeszcze obcią­

żenia, do tyczące zw łaszcza autobusów . 
Z niesiona zostaje o p ła ta  od b ile tów  
seny), ale za  to  m am y:

1) o p ła tę  ry cza łto w ą  od m iejsca w 
au tobusie , w ynoszącą 100 zł. rocznie;

2) o p ła tę  40 groszy od każdego m iej­
sca za każdy  prze jechany  k ilom etr;

3) specja lną o p ła tę  d la  sam ochodów , 
przew ożących  pasażerów  poza g ran ica­
mi gmin doraźn ie, to  jest nie u p raw ia­
jących regu larne j kom unikacji, w  w yso­
kości 100 zł. do 6 m iejsc i 200 zł. po ­
w yżej 6 miejsc. W  tych  w arunkach  ko­
munikacji autobusowej grozi zagłada,

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu". 
ADRIA: „A riana".
ANTINEA: „Romans e porucznikiem " i 

„Nasze niewinne narzeczone1*.
APOLLO; „Romeo i Julcia".
B A JK A : „Pogromcy przestw orzy1’ i „Kon 

gres tańczy".
COLOSSEUM: „W  cieniu krzyża'.'

MAJESTIC: „Donovan" z Cooperem.

maies t i c

FILHARM OhJA J a s n a  5. 

COLOSSEUM Now y Sw fat 19 
POiZJJFEK SEANjÓW 0 o . 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYtA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny bi'etów  w obydwu kinach tedna 
kowe

Mata Sala: „ 1 0 0  Metrów Miłości" 
ceny 49 gr. i 99 gr.

COLOSSEUM M AŁE; „Sto metrów m iło­
ści”,

CASINO: „Każdemu wolno kochać", 
CAPITOL: „Szanghaj - Express" i „Zem- 

®ta N ietoperza".
EUROPA: Hallo Paryż) Hallo Berlin".
FA M A ; „Noce portowe",
FORUM: (Nowiniarska 14J „Godzina z 

l°bą” i „Gehenna kobiet".
FlLH ARM O NJA: „W cieniu krzyża" 
CLO RJA  (M arszałkowska 114). „10 pro- 

Cent d la mnie".
HELJOS: „Głos pustyni".
HOLLYWOOD; „Dziewczę z g ó r ' i rewie. 
KOMETA: „Góry w płom ieniach" i wy­

stępy artystów .

Jfjno K O M E T A  B
hFłodna 47. Poct. 6. 0. 10.

D ziś w sp a n ia ły  film

„Góry w płom ieniach'1
N a s c e n ie  R e w ja

z “ działem Jadw igi B u k o je m sk ie j 
i Bolesława H o rsk ie g o

N

nowy św iat 43 
pocz 6. 8. 10 
Ceny od gr. 9 9

Y A M
reżyserii FREDA N1BLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKiE COOPER

RYSZARD DIX
W pozostałych rolach: MARIOM SCHILLING 

JRYS KARLOFF człowiek o 100 twarzach

MASKA: „P a tro l” i dodatki, 
METROPOLIS: „Janko  M uzykant". 
MEWA: „Zew młodości' i „G loria". 
M IEJSK I: „Raiski ptak".

D2WIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6,
W Niedzielę i Święta: 4,

M I E J S K I
8 ł 10 
6 8 i 10.

Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
W niedzielę o 4 pp. po cenach zn'Ionydl.

M1RA2: „Biała trucizna".
OAZA: „Biała trucizna" i rewja. 
PAN: „M andżuria płonie". 
PALACE: „Białe szaleństwo".

I Ki- p « |  A r C  CHMIELNA 9,
no r H L M L Q  Początek 6.8,1'
i :  1____ L f i .____- _ l_ C ______ L I.V ___L .1  11 »

i-D S: „ K rw aw y  
bUX: „Puszcza”

W sch ó d ',
„Lord na poczekaniu*.

Ki­
no Początek 6.8,10
filmu, klóry iak „Syn białych gór”, jak 
„Góry w płom ieniach” olśniewa pięk­
nością, porywa szaleńczą braw urą, któ­
rym entuzjazmowały się miljony ocza­
rowanych widzówl Stworzone z fana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydzieło 

filmowe ARNOLDA FANCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gl. roli RENA KlEFcNSTAHL 

Muzyka P. DEsSAU. Dla młodz. 1 z ł.

(Dokończenie).

którą już dziś zapowiada gwałtowne 
zmniejszenie się liczby autobusów czyn­
nych.

N iezm iernie pouczające jest w ysokie 
prelim inow anie w pływ ów  z grzywien  
za przekroczenie przepisów  drogowych.
N a początku  1931 r. ok reślano  je na A 
m iljona złotych. P otem  pozycja ta  w zro 
s ła  do miljona. K ażdem u szoferow i w ia­
domo, jak  często  p a d a  ofiarą różnych 
szykan  i n iespraw ied liw ości, to  też 
„podciągnięcie" w pływ ów  z  tego źród ła 
do m iljona sto p ięćdziesią t tysięcy w y­
daje się zapow iedzią jeszcze w iększych 
szykan  i n iespraw ied liw ej surow ości.

Dodajm y, że sam orządy  p o b ie rać  mo 
gą specjalne op ła ty , pod  pozorem  u rzą ­
dzeń  drogow ych, w prow adzających  „spe 
cjalne" —  jak  mówi ustaw a —  udogo­
dnien ia d la  sam ochodów .

W ybitne pogorszenie m am y w  całym  
szeregu  innych postanow ień  pro jek tów . 
D otąd op ła ty  n ap rzy k ład  uiszczało  się, 
poczynając od k w arta łu , następującego  
po pow stan iu  obow iązku p łacen ia— obec 
nie okresy  k ró tsze  niż k w arta ł, liczą 
się za ca ły  k w arta ł.

Z daw ałoby się w prost n iew iarogodne, 
że w szystko, co wyżej pow iedziano, nie 
zaw ie ra  jeszcze najgorszej rzeczy, jaką 
p rzygotow ano „w  podaru n k u " dla szo­
ferów . M ów im y o tym  ustęp ie p ro jek ­
tu, k tó ry  zapow iada grozę zupełnego u- 
n ieruchom ienia autom obilizm u. O to czy 
tam y w  pro jekcie, że dow ód rejestracyj 
ny traci ważność w  razie nieuiszczenia  
w e właściwym  terminie płatności. Inne- 
mi słow y m ów iąc, p ła tn ik  trac i swój 
w arsz ta t p racy  i m ożność zarobkow a-

Z WCZORAJSZEJ GltłO¥
2 i 2  ^jedn. ®>91, m arka niemiecka
e z J b 1 S2yllDg ausłriacki 103.25; korona 
duń u 25'60; norw eska 145: szw edzka 156; 

1 13° ' czerwoAce drobne 0.93; grub-

PRAGA: „Szatański plan".
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wł. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „Bomby nad Monte C arlo" i „Sal 

to  mo-rtale1.
SPLENDID: „Boczna ulica" i rewja.
TON: „Rasputin ’.
TOMBOLA: „K inom anjak" z H. Lloydem 

i „Pogarda śmierci".
UCIECHA: „Czemp" z Coopedcm,

Jeszcze jedna 
zakonspirowa mennica

W e w si Ł asice  pow. sied leck iego  w ła­
dze policyjne w ykry ły  w  *uźni braci 
Serw ick ich  zakonsp irow aną m ennicę, w  
k tó rej b-to fałszyw e m onety  50-cio gro­
szow e o raz  jedno i dw u-złolow e. W  wy- 
n iku  dochodzenia a re sz to w a n o  szajkę 
fałszerzy, złożoną z 9-ciu osób.

Dziewięć osób rannych
w Katastrofie autobu.owe}

Na szosie m iędzy  Krasnymstawem a 
Żółkiewką w ydarzy ła się k a ta s tro fa  sa ­
m ochodow a. W sku tek  nadm iern ie  szyb­
kiej jazdy au tobus p asażersk i w yw rócił 
s ię  do row u, przyczem  9 osób odniosło 
ciężkie rany. R annych  p rzew ieziono  do 
szp ita la  w  K rasnym staw ie .

Otwarcie stacji 
strychinosśopowej

Z dniem  1 m arca, n a  te re n ie  dw orca 
G łów nego, w  budynku ekspedycji b a ­
gażow ej, d y rek c ja  rzeżm  i targow isk  
zw ierzęcych  m ag istratu  m W arszaw y 
u ruchom iła stację  trych inoskopow ą do 
b ad an ia  m ięsa i w ędlin , przyw ożonych 
do W arszaw y koleją  p rzez  p rze k u p ­
niów  i handlujących.

Z arządzen ie  to ma n a  celu  ochronę 
ludności sto łecznej p rzed  nabyw aniem  
w yrobów  m ięsnych, szkodliw ych dla 
zdrow ia, a  pochodzących  z po ta jem n e­
go uboju trzo d y  chlew nej.

nia, w  raz ie  w yw iązan ia się z obow iąz­
ku pła tn iczego  z pew nem  chociażby o- 
późnieniem .

E konom icznie słabego w łaścic iela  po 
jedyńczego wozu, w  raz ie  jakiejś zw ło­
ki, zupełnie się niszczy i unicestwia, 
gdy tymczasem zaległości podatkowe 
kapitalistów, w ynoszące setki miljonów, 
czekają „lepszych czasów" i panowie ci 
bynajmniej nie tracą m ożności nabijania 
sobie nadal kabzy.

Za uchylenie się od p łacen ia  grozi k a ­
ra , w  w ysokości 20-kro tnej sum y o p ła ­
ty, gdy tym czasem  producen t, uchylają 
cy się od w niesien ia op ła ty  od m ater- 
ja łów  pędnych , p łaci k a rę  5-k ro tną . 
Inaczej za tem  trak tu je  się k ap ita lis tę , 
a inaczej ubogiego szofera, k tó ry  chyba 
dp końca życia sp łacać będzie ow ą su ­
mę i jeszcze jej nie spłaci.

Dodajm y też, że zw rotu  n ienależn ie  
pobranej o p ła ty  dom agać się m ożna tyl 
ko w  ciągu roku  za to  w ładze m ogą w  
ciągu la t 10 poszukiw ać nieuiszczonej 
opłaty .

Je ś li pod w zględem  w ym iaru  podat-. 
ku, zam iast zapow iadanego  uproszcze­
nia, m amy jeszcze bodaj w iększą kom ­
plikację, niż do tąd , podobny n ie ład  p a ­
now ać będzie w  dziedzinie śc iągania o- 
p ła t: w ładze adm inistracji ogólnej i ska r 
bow e m ają pod tym  w zględem  n ie o k re ­
śloną i n ierozgran iczoną kom petencję. 
P raw o  o rzekania , a w ięc decyzji o ży­
ciu i śm ierci, ma w  sw em  ręku  s ta ro ­
sta.

S treszczam y się: najgorszy, przysięgły  
wróg automobilizmu nie mógłby wymy- 
śleć nic gorszego, jak ów papierowy  
projekt, produkt dalekiej od życia biu­
rokracji, zahypnotyzowanej długim rzę­
dem cyfr, z których każda jest sym bo­
lem krzywdy rzeszy szoferskiej.

W brew  te j n iespraw iedliw ości i n ie ­
realności, m ającej swój w yraz w p ro jek  
cie rządow ym , stanow isko ogółu szo- 
ferskiego jest jasne, spraw ied liw e i ży ­
ciowej: jednolity i jedyny podatek od
materjatów pędnych, z należytą gw a­
rancją przeciw podbijaniu ceny tych ma 
terjałów.

“Zorganizow ał w ielką A kadem ję dla ucz­
czen ia 25-lecia „G łosu K obiet". Nie la ­
da trudności trzeba  było p rzezw ycię­
żyć, żeby  zdobyć salę, k tó rab y  się p o ­
d o b a ła  starostw u .

Ju ż  afiszam i zaw iadom iono ludność, 
że A kadem ja odbędzie się  w  sa li te a ­
tru  R ozm aitości, aż tu  S tarostw o , w  o- 
baw ie o życie podatn ików , zaw iadom i­
ło w  sobotę 18.11 przew odniczącą W y­
dzia łu  o o rzeczeniu  komisji budow la­
nej, że... sala m oże się  zapaść, W  o sta t­
niej chwili udało  się znaleźć salę w  fa­
b ryce P elzera , gdzie też odby ła  się  
A kadem ja.

W  sali, ozdobionej sz tandaram i, zgro­
m adziło  się p rzeszło  tysiąc osób, p rz e ­
w ażały  kob ie ty . Tow. K osińska o tw ie ­
ra  A kadem ję i w ita tow, Kłnszyńską, 
re d a k to rk ę  „G łosu K obiet" w śród bu ­
rzy  oklasków .

Przew odnic tw o  obejmuje tow . D e­
d e rk o  i udziela głosu p rzed staw ic ie lo ­
w i Zw iązku w łókienniczego, tow . Dą­
browskiem u i tow . Brusiowi z organ. 
M łodzieży TUR, k tó rzy  w yrażają so li­
darność i uznanie dla p racy  ko b ie t w  
PPS. M ala h a rc e rk a  podaje k w ia ty  tow. 
K łuszyńskiej, życząc jej, żeby żyła 100 
lat, co w yw ołuie żyw e ok lask i n a  sali.

Tow. K łuszyńska m ów i o h istorji 
„G łosu K obiet", o tych p ierw szych  to ­
w arzyszkach , k tó re  w  ofiarności nie d a ­
ły się prześcignąć nikom u. Nowy, so­
cjalistyczny po rządek  społeczny  da k o ­
bietom  w yzw olenie z nędzy  i poniżenia 
—  kończy tow. K. swoje przem ów ienie, 
przy ję te  z  entuzjazm em  przez zgrom a­
dzonych.

D eklam acja tow . Kosińskiej o „Bur- 
m istrzance" K asprow icza, prześlicznie 
pow iedziana, w zruszyła publiczność, to  
też oklaskom  nie było końca. W iersz 
tow . Różalskiego „ W ró g 1 (antiw ojen- 
ny), jak i p rodukcje  o rk ies try  ro b o tn i­
czej, ok lask iw ano  żywo.

A kadem ja u d a ła  się w spaniale .
W ydział k ob ie t w  C zęstochowie m o­

że z dum ą pow iedzieć, że dobrze p ra ­
cuje d la  uśw iadom ienia kobiet.

W ieczorem  odbyła się h e rb a tk a  z u- 
działem  tow . Kłuszyńskiej, urozm aico­
n a  popisam i o rk iestry .

W  sobotę 18 lu tego  tow . Kłuszyńska 
w ygłosiła w sali fabrycznej „Stradom" 
odczyt o „świadomem macierzyństwie" 
p rzy  udziale 400 osób. P ostanow iono 
o tw orzyć oddział „Robotniczego Tow. 
Służby Społecznej" i przychodnię św ia­
dom ego m acierzyństwa.

„Praworządność" .
W laki sposób zakazano  odbycia zjazdu robotników rolnych 
w Kieczewle

(Kor. wł.

N a dzień 12 lu tego r. b. zw ołany  zo ­
s ta ł Zjazd robo tn ików  rolnych w Kle­
czew ie, pow . Konińskiego.

W ynajęto  sa lę  (rem izę S traży  ognio­
wej); s 'a w ili  się dwaj p rzedstaw ic ie le  
w ładzy, w ięc zdaw ało  się, t e  n iem a ju t 
Żadnych p rzeszkód  do odbycia zjazdu.

P rzyby ły  na zjazd tow . pose ł M ikoła­
jewski m iał w łaśn  e rozpocząć obrady, 
gdy kom endan t poste runku  P. P- oświad 
czył, że n e pozw oli na odbycie zjazdu, 
pon iew aż na sali są n ieczłonkow ie 
związicu. T eraz  dopiero  o k a ra ło  się, te  
podczas, gdy jednemi dizwlam i wpusz­
czano przybywających za legitymacja­
mi, to drugiemi, bocznemi drzwiami, 
cichaczem  puszczono paru znanych „bo- 
jówkarzy" sanacyjno - komunistycznych.

N a w ezw anie do opuszczen ia  sali,

b anda w szczęła hałas, z czego skorzy­
stał przedstawiciel władzy, aby zakazać 
odbycia zjazdu.

To się  nzyw a „praw orządność!'

Redukcja telefonistek
Z pow odu au tom atyzacji sieci te le fo ­

nów  w arszaw skich , na 1 p aźd ziern ik a  
r. z. o trzym ało  w ym ów ienie na 3 m ie­
siące naprzód  120 te le fon is tek , k tó re  w  
ten  sposób m iały u tra c ić  p racę  od 1-go 
styczn ia  r. b- Z przeznaczonych  w tym  
czasie do redukc ji 120 te lefon istek , p o ­
zostaw iono  jed n ak  41, częściow o do 1 
m arca, częściow o do 1 kw ietn ia. Je d n ak  
g ru p a  te le fon is tek , k tó ra  m iała być 
zw olniona od 1 m arca, zos ta ła  obecnie 
za trzym ana do 1 kw ietn ia.

1



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 2 marca 1933 Nr. 80

S a m o b ó js tw a
P rzy  ul. Św iętojerskiej 32, z okna 

III p ię tra  k la tk i schodow ej w yskoczył 
na asfa lt podw órza  45-letn i J a k ó b  G ut- 
gold, w łaścic ie l sk ła d u  ch iistek  i to w a­
rów  m anufak tu row ych , przy  ul. G ęsiej 3. 
W sk u tek  pęk n ięc ia  czaszki G utgold 
*m arł p rze d  p rzybyciem  lek arza  Pogo­

tow ia. Zw łoki, za zezw oleniem  w ładz 
sądow ych przew ieziono n a  cm entarz , 

33-1. F ranciszka S alop ratków na, s łu ­
żąca, ta rg n ę ła  się na życie, napiw szy 
się, esencji octowej. L ekarz  Pogotow ia, 
po udzieleniu  pom ocy, pozostaw ił de- 
sp e ra tk ę  na miejscu.

Śmierć staruszki w płomieniach
L ekarz  Pogotow iaP rzy  ul. Hożej 5, w  lokalu  Zofji M arji 

K ubackiej, od trzech  la t m ieszkała , zaj­
m ując osobny pokój 77-letn ia H elena 
P ągow ska, b. nauczycie lka p ryw atna .

N ocy ubiegłej, około godziny 24-ej, 
K u b ack ą  obudził dym ta k  silny, że z a ­
czę ła  się dusić. P rzerażo n a  k o b ie ta  w y­
b ieg ła w  szlafroku z m ieszkania, a la r ­
m ując dozorcę domu, k tó ry  zaalarm ow ał 
innych dom ow ników . K iedy przybyli i 
w eszli do pokoju, zajm ow anego przez 
sub loka to rkę, nie mogli tam  w ejść, gdyż 
b uchały  już k łę b y  dym u i płom ienie.

Z aa la rm o w a n o 'w te d y  pogotow ie s tr a ­
ży. W  ciągu kilku  m iu t p o ża r ugaszo­
no. O kazało  się, że spaliło  się część p o ­
śc ieli k o łd ra . Na łóżku  leża ła , n ie  dając 
oznak  życia P ągow ska, k tó re j lew a r ę ­

k a  by ła  zw ęglona, 
s tw ierdz ił śm ierć.

Z przeprow adzonego  przez policję 
13 komis, dochodzenia w ynika, że P ą ­
gow ska by ła zupełn ie n iedołężna, w sk u ­
te k  artretyzm u.

S ta ru szk a  używ ała św iec. Istn iej w ięc 
przypuszczenie , że w  czasie zapalan ia 
św iecy, po k tó rej lich tarz  znaleziono na 
k rześle  p rzy  łóżku, opuściła  n iedopałek  
na pościel, lub też w sk u te k  w yw róce­
n ia się św iecy, w ynik i pożar.

Śpiąca K ubacka m ogła n iedosłyszeć 
jęków  staruszki, k tó ra  zginęła trag icz ­
ną śm iercią w sk u tek  zaduszenia dymem 
i częściow ego poparzen ia .

Zw łoki przew ieziono do prosektorjum .

Krwawe „Ostatki" w restauracji
4 osoby ranne

H uczne i gw arne obchodzono „ o s ta t­
k i"  nocy  ubiegłej w  restau rac ji „B ar 
W iedeńsk i"  p rzy  ul. T ręb ack ie j 11.

O koło godziny 4-ej, gdy o rk ie s tra  
p rze s ta ła  już g rać  i goście zaczęli o- 
puszczać zak ład , w ynik ła  sp rzeczka p o ­
m iędzy cz te rem a osobnikam i, k tó rzy  
byli pijani.

S p rzeczk a  zam ieniła  się w k ró tce  w 
bójkę. A w an tu rn icy  posiłkow ali się 
k rzesłam i, p rzyczem  w yw rócili k ilka  
stolików , rozbijając naczynia. Bójka 
p rzy b ra ła  ta k  zaciek ły  obró t, że k e ln e ­
rzy  m usieli ra to w ać  się ucieczką, w zy­
w ając pom ocy policji. Policja aw an tu ­
rę  zlikw idow ała, p rzep row adzając  c z te ­
rech  rannych  sp raw ców  do kom isarjatu .

Są to : 28-letni Zygm unt W olski, 24- 
le tn i B ron isław  S ankow ski, 34-1, W ik to r 
M adej i 28-1. Jó z ef P as te rn a k . Na m iej­
sce p rzyby ł lek arz  Pogotow ia, k tó ry  
stw ie rdz ił u w szystk ich  ran y  tłuczone 
głow y lub czoła. P o  o p a tru n k u  pozosta­
w ił rannych  w  areszcie.

Policja sporządziła  p ro toku ł, pociąga 
jąc w szystk ich  do odpow iedzialności.

150.000 franków 
honcrarjum

P ro feso r un iw ersy te tu  parysk iego  
Gaston Jeze , zw rócił się pism em  do pre 
zy aen ta  W arszaw y  o w yasygnow anie mu
150.000 franków  francusk ich  ty tu łem  
honorarjum  za  jego dotychczasow e p ra ­
ce w  sp raw ie  m iasta  z Tow. e lek try cz ­
ności w  W arszaw ie toczącej się p rzed  
p. A sserem , a w  szczególności za spo­
rządzan ie różnych m em orjałów  i pism  
oraz za obrony ustne  w r. 1930 w  P a ry ­
żu i w  1931 r. w  A m sterdam ie. M agi­
s tra t uchw alił p ien iądze w yasygnow ać.

Komisje poborowe w marcu
W marcu odbędą się dodatkowe komisje 

poborowe w następujących terminach: dla
podlegających P. K. U. Nr. 1, zamieszkałych 
w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komisariatach P. P 
— 14 marca, dla podlegających P K. U. Nr. 
2, zam. w 9. 11, 13, 16, 20, 21 i 23 kom. — 
21 marca, dla podlegających P. K. U. Nr 3, 
zam. 14, 15, 17, 18. 24 i 25 kom. — 31-go 
marca, wreszcie, dla podlegających P. K. U. 
Nr. 4, zam. w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom — 17 
marca. Dla poborowych zamieszkałych na 
terenie powiatów warszawskiego i grójec­
kiego komisja poborowa odbędzie się 15 
marca.

Wszystkie komisje będą urzędowały w 
lokalu przy ul. Stalowej 73. Na komisje te 
winni będą stawić 6ię wszyscy ci poborowi, 
którzy dotąd obowiązku tego z jakichkol­
wiek powodów nie dopełnili, a otrzymają 
we właściwym czasie odpowiednie wezwa­
nia od władz administracyjnych.

C o  grają  w  T e a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM". „Major Barbara", 

pełna dowcipu komedja Shawa, grana bę­
dzie jeszcze tylko do środy 8 marca. W 
piątek 3 i we wtorek 7 marca wróci na 
afisz niezapomniany „Kapitan z Koepe- 
nick". Obydwie sztuki nieodwołalnie zejdą 
z afisza w bieżącym sezonie z chwilą wyja­
zdu St Jaracza na występy gościnne do 
Łodzi i Lwowa.

W czwartek 9 marca premjera silnej sztu­
ki Gerharta Hauptmanna p. t. „Dorota An- 
germann" w inscenizacji L. Schillera z St. 
Stanisławskim, Ewą Kuncewiczówną, D. 
Damięckim, J. Maliszewskim, E. Wierciń­
skim w roli głównej.

Z OPERY. Dziś opera Rossiniego „Cyru­
lik Sewilski". Widowisko uzupełni nowe 
„Divertissement" baletowe

Jutro odegrana będzie po raz pierwszy 
w sezonie bieżącym opera Musorgskiego 
„Borys Godunow".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dramat Aleksandra Dumasa (ojca) „Kean“.

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego ..Cień",

TEATR LETNI: Dziś komedja Brunona 
Winawera „Smaczny chleb kłamstwa".

S T A N  P O G O D Y
Po rannych mgłach i chmurnym stanie 

nieba, miejscami z przelotnym opadem śnie­
żnym, w ciągu dnia dość pogodnie. Nocą 
silny, dniem umiarkowany mróz. Słabe 
wiatry wschodnie. Pozostałe dzielnice kra­
ju: Rano mglisto, miejscami chmurno, po- 

I tem wiatry z kierunków wschodnich.
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Z g ło d u
N a rogu ul. Żytniej i W roniej, upad ła  

i s trac iła  p rzytom ność 80-!etnia H elena 
K rzem ińska, bezdom na, żeb raczka. Le­
karz  P ogotow ia s tw ierdz ił ogólne w y­
czerp an ie  i p rzew iózł sta ru szkę do szpi 
ta la  na Czystem .

Z Robotniczego Podokręgu
Dziś o godz. 19.30 w  lokalu Robotni­

czego Podokręgu przy ul. Czerwonego  
Krzyża 20, odbędzie się konferencja 
przedstaw icieli klubów klasy A, w spra­
w ie mistrzostw. Na konferencję winni 
staw ić się przedstawiciele klubów: 
„SKRA", „GWIAZDA", „ZNICZ", „MA- 
RYMONT", „ELEKTRYCZNOŚĆ", „SAR  
MATA", „CZARNI".

Konferencja klubów klasy B w spra­
w ie m istrzostw odbędzie się jutro 3 
M ARCA r. b. o godzinie 19,30 również 
w lokalu Podokręgu. Na konferencję 
winni stawić się przedstaw iciele klubów: 
„ELEKTRYCZNOŚĆ", „SARM ATA", 
‘„CZARNI*, „BŁYSKAWICA", „SIŁA" 
(W ola), „WEKER", „MARATON", (Sam 
son), „ZĄBKOWIA", „ZENIT", „CERA- 
TOWIANKA".

Petkiewicz prosi o cofnięcie 
dyskwalifikacji

J a k  się dow iadujem y, p rzebyw ający  
od roku  w  A rgentynie , P etk iew icz zdy-

skw alikow any swego czasu  p rzez w ła ­
dze lekkoatle tyczne  za p rzekroczen ie  
p raw  am atora, zw rócił się obecnie do 

K. S. W arszaw ianka, Pol. Zw. L ek k o ­
atletycznego  i Zw iązku Pol. Zw. S p o rto ­

w ych o ponow ne rozpa trzen ie  jego s p ra ­
wy i ew ent. cofnięcie dyskw alifikacji. 
S p raw a ta  ro zp a try w an a  będzie n ie b a ­
w em , chociaż decyzja przypuszczalnie 
będzie odm owna, gdyż S ta tu t F e d e ra ­
cji M iędzyn. nie pozw ala na p rzy w ra­
can ie u traconego  am atorstw a.

Trzy ekspedycje  
do Czechosłowacji

W  bieżącym  tygodniu zaw odnicy pol­
scy sta rto w ać  będą w  Czechosłow acji na 
trzech  fron tach , a m ianow icie: B ilorów  
na i K ow alski w ezm ą udział w  m iędzy­
narodow ych zaw odach jazdy figurowej 
w  P rad ze  5 km., K albarczyk  i S trzyżew ­
ski s ta rtu ją  na zaw odach jazdy szybkiej 
w  Sżczyrbskiem  Jez io rze  4 i 5 b. m., a 
d rużyna n arc ia rsk a  złożona z ośmiu z a ­
w odników  (z Ł uszczakiem , M aru sa rza ­

mi i C zechem  na czele) sta rtu je  n a  n a r ­
ciarskich m istrzostw ach  C zechosłow a­
cji w  H arrachow ie 3— 5 b. m.

Czy mecz piłkarski z Litwą 
dojdzie do skutku?

W  dniu dzisiejszym up ływ a term in 
zapisów  do p iłk a rsk ich  m istrzostw  św ia­
ta , k tó rych  rozgryw ki w stępne w  g ru ­
pach  odbędą się w  roku  bieżącym , a  fi* 
nały  w  roku  przyszłym  w  Rzymie. W  
grupie bałtyck iej obok Polski zgłosiła 
się jedynie L itw a, w obec czego naj ■ 
p raw dopodobniej dojdzie do spo tkania 
Polska —  L itw a w  roku  bież. Zw ycięz­
ca g rałby  w  Rzym ie w  roku  przyszłym  
w finałach.

Tragiczna śmierć narciarza
W  A lpach zab ił się n arc iarz  francus­

ki O raux  G abrie l z Lyonu. W ypadek 
nas tąp ił w  czasie zjazdu ze zbocza gó­
ry. N arciarz  zaczepił nartam i o p rze ­
szkodę pod śniegiem  i ru n ą ł wdół, z a ­
bijając się na miejscu.

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie gło­
śna sztuka rosyjskich pisarzy Tołstoja i 
Szczegolewa p. t.: „Azef".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
.H andlarze sławy" Pagnola.

PREMJERA W BANDZIE W piątek dnia 
3 marca r. b. dawno oczekiwana premjera 
komedji muzycznej R. Benatzky'ego „Moja 
siostra i ja". Dowcipne libretto opracowali 
Julian Tuwim i Marjan Hemar. Rolę główną 
kreuje niezrównana Marja Modzelewska, 
której sekundują: Mira Zimińska, Adolf
Dymsza, Ludwik Lawiński, Igo Sym, Cze­
sław Skonieczny i inni. Dziś z powodu 
próby generalnej przedstawienie zawie­
szone.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi".

TEATR .,8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia ..Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR TEW JI „MIGNON" rewja p. t.: 
„Podkop pod Warszawę".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 30). 
Dziś rewja p. t.: „Uśmiechnij się".

ALHAMBRĄ (Karowa 18) dziś i codzien­
nie wielki program z udziałem najwybit­
niejszych artystów scen polskich i wszech­
światowej sławy atrakcyj zagranicznych.

IMRE UNGAR W FILHARMONJI PO 
RAZ OSTATNI W SEZONIE W piątek 
dnia 3 marca o godz. 8 wiecz. wystąpi s 
jednym w 6ezonie bieżącym recitalem for. 
tepianowym fenomenalny niewidomy piani­
sta Imre Ungar. Koncert nie będzie nada­
ny przez radjo.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy.

D ziś w  R a d io
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 1150 —

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej 
11.57 —  12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05— 
12.10 program na dzień bieżący. 12.10 — 
13.20 Płyty gramofonowe 13.20 — 13.25 Ko 
munikat P. I. M. 15.10 — 15.15 Komunikat 
Inst. Eksportowego. 15.15 — 15.25 Komuni­
kat Gospodarczy 15.25 — 15.30 Chwilka 
lotnicza. 15.30 — 15.35 Chwilka morska. 
15.35 — 15.50 Przegląd wydawnictw. 15.50 
— 16.20 Koncert wokalny. 16 20 — 16.40 
Odczyt dla maturzystów. 16.40 — 17.00 Od­
czyt. 17.00 — 17.55 Koncert orkiestry d ę ­
tej. 17.55 — 18 00 Program na dzień n a . 
stępny. 18.00 — 18.20 Odczyt dla maturzy­
stów. 18.20 — 18.25 Wiadomości bieżące. 
18.25 — 18 50 Płyty. 18.50 — 19.00 Komu­
nikat dla narciarzy. 19.00 — 19.20 Rozmai­
tości. 19.20 — 19.30 Odczyt. 19.30 — 1945 
Felieton. 19.45 — 20.00 Dziennik Radiowy. 
2000 — 20.15 Feljeton. 20.15 — 20.25 Omó­
wienie Koncertu Europejskiego. 20.30 — 
22.30 Szwajcarski koncert europejski: 
Szwajcarja w muzyce i pieśni. 22.30 — 22.35 
Wiadomości sportowe, 22.35 — 22 40 Dzień, 
nik Radjowy. 22.40 — 22.55 Muzyka z płyt.
22.55 — 23.00 Komunikaty.

2)

K o n ie c  ca ra tu
Sprawozdania  s tenograficzne z badania  dygnitarzy carskich 
przez Komisję śledczą Rządu Tymczasowego
WYJĄTKI Z BADANIA SZCZEGŁOWITOWA.

W odcinku dzisiejszym podajemy od­
powiedzi Szczeglowiłowa, dotyczące z a ­
rzutów niepraworządności z je g o 's tro ­
ny w stosunku do sądowników, partyj 
prawicowych i działaczy t. zw czarnej 
sotni. Red.

Rodiczew . J a k  się pan  odnosił do  o- 
św iadczenia S to łyp ina, grożącego zasa­
dzie n ieusuw alności sędziów ?

Szcz. To było pow iedzenie w sensie, 
że R ząd nie będzie zm uszony znieść 
n ieusuw alnośc i sędziów .

Przew. M inisterjum  pańsk ie  nie ła ­
m ało zasady  n ieusuw alności?

Szcz. Ogólnie b iorąc , nie łam ało.
Przew. A  w ięc były w y jątk i?
Szcz. W yraziłem  się tak , gdyż n ie­

w ątp liw ie w  n ie k tó ry c h ’w yjątkow ych 
w ypadkach  konieczny był z mej strony  
pew ien nac isk  przy  zm ianach poszcze­
gólnych sędziów .

Przew. A  czy p rzy  naznaczaniu , albo 
usuw aniu  sędziów  nigdy nie k ierow ał 
się pan  osobistem i poglądam i ludzi p ry ­
w atnych  ?

Szcz. Nie pam iętam .
Przew . W  jakich  okolicznościach m ia­

n o w ał pan  przew odniczącym  cyw ilnego 
d ep a rtam e n tu  B uchanow a?

Szcz.: B uchanow  m ia ł dobrą rep u tac ję , 
był on w iceprezesem  sądu okręgow ego

w M oskw ie. N om inacja ta  była, n ie w ą t­
pliw ie, w yjątkow a.

P rzew . Kto n astaw ał o zrobienie te ­
go w yjątku?

Szcz. To m ogła być p ro śb a  posła  Szu­
bińskiego.

Przew. Czy panu  w iadom o, że p rz e ­
w odniczący d ep a rtam en tu  Buchanow  
m usiał w  końcu z przyczyn  osobistych 
n iezby t p ięknej n a tu ry , porzucić to  s ta ­
now isko ?

Szcz. Zdaje mi się, że jego zdrow ie 
było zagrożone.

Przew. Czy p am ię ta  pan  zw olnienie 
w ice p ro k u ra to ra  Nikolicza w  Sym birsku, 
k tó rego  los zw iązany  był ze sp raw ą 
Stiepanowa, oskarżonego o okaleczenie 
m arynarza  ze s ta tk u  n a  W ołdze. S ę­
dziowie przysięgli sk aza li go. S kargę 
kasacy jną w niósł ad w o k a t Szubiński. 
K iedy S enat uchylił w yrok  przysięgłych 
z pańsk iego  rozpo rządzen ia  p ro k u ra to ­
row i izby sądowej N ikoliczowi zap ropo­
now ano podanie się do dymisji.

Szcz. P raw dopodobnie by ły  też  bardzo  
w ażne przyczyny.

Przew. Pow odem  usunięcia N ikolicza 
byto w ystąp ien ie  jego p rzeciw  spraw ie 
prow adzonej p rzez ad w o k ata  Szubiń­
skiego.

Szcz. (milczy).

Przew . Czy byw ały  w ypadki, że pan, 
jako m inister spraw iedliw ości, p rzed k ła  
dał byłem u carow i w nioski o um orzenie 
rozpoczętego  już postępow ania sądo­
w ego?

Szcz. T ak, w pew nej ilości w ypadków .
Przew. Na jakich  p raw ach  o p ie ra ł 

p an  te  w nioski?
Szcz. Praw dopodobnie na § 23 zasad ­

niczych praw .
Zawadzki. § 23 przew iduje p raw o ła ­

ski.
Szcz. I, o ile pam iętam , um orzenie 

spraw y, chociaż red ak c ja  m ogła budzić 
pew ne w ątpliw ości.

Przew. Czemu w  takim razie uznał 
pan za konieczne rozstrzygnąć to spor­
ne zagadnienie w  omawianym kierunku?

Szcz. Uczyniono to  praw dopodobnie 
w yłącznie z po litycznych  p rzesłanek .

Przew. To znaczy, że pan w  in te resie  
politycznym  czynił w yjątk i, n iep rzew i­
dziane praw em .

Szcz, Tak. 1 um orzenie spraw  sądo­
w ych robiło  się dla celów  politycznych.

Przew. Czy pan  nie uśw iadom ił sobie 
w ielkiego n iebezp ieczeństw a tak ich  
„w yjątków " dla praw orządności wogóle, 
a w  szczególności dla reso rtu , k tó ry  w i­
nien rep rezen to w ać  p raw o ?

Szcz. N iebezpieczeństw o tu jest i dla­
tego uważałem , że wypadki takie w in­
ny być w  miarę m ożności sprowadzane 
do najdalszego minimum.

Przew. W  Rosji jest bardzo  w iele są ­
dów. K ażdy p rezes sądu obow iązany był 
podzielić poglądy m inistra; pozatem  są 
w iceprezesi, członkow ie, sądów  i t. d. 
Je że li w szyscy oni będą  podzielać p o ­

glądy m inistra, to  „małe* zam ieni się w 
„ogrom ne". D laczegóż w ięc pan  w pro ­
w adził swój re so rt na tę  n iebezpieczną 
drogę?

Szcz. D latego, że czasy by ły  n iesły ­
chanie ciężkie. C zasów  tych nie m o­
żna nazw ać norm alnem i.

Rodziczew. Nie pam ię ta  pan  pow odów  
dla k tó rych  nastąp iło  um orzenie spraw y 
o D ubrow inie?

Szcz. O Dubrowinie? Nie.
Rodiczew . Dubrowin w inien być w y­

dany w ładzom  Finlandji w  zw iązku ze 
sp raw ą o zabójstw o Hercensztajna. Du- 
b row in  u k ry ł się na Krym ie, a  spraw a 
jego n a  sk u te k  najwyższego rozkazu  zo ­
s ta ła  um orzona.

Szcz, Najwyższego rozkazu nie było.
P rzew . Ja k i był pańsk i sto sunek  do 

party j p raw icow ych?
Szcz. W  stosunku do poszczególnych 

osób odnosiłem  się przychylnie, ale w o­
góle do tych  organizacyj nie należałem .

P rzew . Czem ssę objaśnia, że pan 
p rze d k ład a ł do najwyższego u ła sk aw ie­
n ia ca ły  szereg  dzia łaczy  praw icow ych, 
oskarżonych  o różne p rzestęps tw a, aż 
do rozlew u k rw i i zabó jstw a?

Szcz. W  tych czasach były ta k ie  p o ­
lityczne p rądy . U stalił się tak i pogląd, 
że p raw icow e organizacje mogą służyć 
za podporę.

Przew. Czy panu  w iadom o, że część 
tych  organizacyj m iała n a  sw em  sum ie­
niu zabójstw a, czy panu  w iadom o, że w 
tej liczbie by ła organizacja Orłowa 
(m oskiew skiego), n a  k tó rym  ciążyło po ­
dejrzen ie o w ym uszanie i inne p rzestęp - 

1 stw a.

Szcz. Przyznaję, że w  tych organiza­
cjach były osoby, które nie powinny się 
znajdować w organizacjach politycznych.

Przew. Czemuż zatem minister spra­
w iedliw ości był bierny?

Szcz. To mój największy błąd, jaki po. 
pełntfem w  życiu.

Przew. Czy pan pamięta koresponden­
cję z gubernatorem Nowgorotfu?

Szcz. Zwracał się on do mnie w  czasie  
wyborów do IV Dumy. Żądał, żebym  u- 
niem ożliwi! poszczególnym  sądownikom  
przewodniczenie w  komisjach wybor­
czych w ten sposób, aby osoby te w 
dniach, w  których mają przewodniczyć 
były wzywane do przewodniczenia sądu.

Przew. W  czasie rozmowy z guberna­
torem pan zgodził się dać niektórym są­
downikom taką „delegację", aby im u- 
niem ożliwić przedwyborczą agitację na 
rzecz kadetów ?

Szcz. Tego zdaje się nie było.
Sokołow . Czy przy nominacjach lut 

zwolnieniach nie korzystał pan z w yka  
zów, sporządzanych przez prawicow* 
organizacje?

Szcz. Nie! Takich w ykazów  nie było
Przew. Czem usprawiedliwiają się cz« 

ste wypadki prośby pana o u łaskaw ię  
nie policjantów, skazanych za torturo 
wanie, a nawet zabójstwa w  czasie p eł­
nienia przez nich obow iązków  służbo  
wych.

Szcz. Odgrywały tu rolę starania mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych w  każdej 
sprawie. N ie pamiętam, bym w  stosunki 
do policjantów z własnej inicjatywy...

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez od n oszen ia  zł. 4.70, na prowincji m ies ęczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zl. 8 .— . Za z m ia ta  ad resu  50  l r
CENY CGŁOSłbłl; Za w iersz  w ysok ośc i 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, kom unikaty i n a d esła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, p ow yżei 60 mm. gr 30, drobne za  w yraz 20gr. 
P oszu k iw an ie  i zaofiarow an ie  pracy b ezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład  og ło szeń  w  tek śc ie  5-szp altow y. układ  zw ycza jn ych
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